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Czytelnicy nasi pamiętają pewnie jeszczo 
(dziwną depeszę, oteymaną w Warszawie ze 
stacji radjotlegralięznej w Moskwie o wygna- 
■oiu z granic sowieckiej Rosji socjalisty francu­
skiego, Ernesta Lafont'a i jego żoay. Depesza 
była dziwna, ile źe Lafont jechał do Moskwy 
Ua kongres trzeciej Międzynarodówiki, co praw*

■ da nie w charakterze urzędowego przedstawi­
ciela partji socjalisty ran ej francuskiej, ale zaw­
sze, jako lewy socjalista francuski, o znanem 
powszechnie, nazwisku, adwokat i obrońca 
(wszystkich -w Paryżu emigrantów, w tej liczbie 
Obrońca przed pościgiem policji francuskiej 
(wialu z dzisiejszych władców Rosji.

E- Lafont był śród nas w Warszawie, gościł 
t y d z i e ń , , . uczył się, informował się, niejeden 
pogląd mylny sprostował, niejedną śród nas 
spłoszył iluzję. Byi w Sejmie, był w redakcji 
„Robotnika". Szczerością swoją zyskał sobie 
sympatję wielu, aczkolwiek szczerość jego 
niekiedy była nam nieprzyjemna. Prostoty 
dziecięcej, prosty w obejściu i w mowie, sta­
wiał „punkty mad 1“ — zdzierał bielmo z oczu 
tych towarzyszów, którzy mieli złudzenia na 
punkcie pomocy francuskiej albo współdziała­
nia Międzynarodówki

Piszemy o tern dlatego, że w bisterji wy­
gnania Lafoatów ze stolicy Trockiego — du­
żą rolę grał motyw pobytu jego w Warszawie. 
Już w pierwotnej depeszy, nadanej w Mo­
skwie przez rząd Sowietów, wymienione było 
nazwisko to w. Daszyńskiego, który miał był 
Latent owi oświadczyć, że my chcemy rozej- 
mu z Sowietami tylko dlatego, aby zebrać si­
ły n® froncie t  z większą silą na bolszewików 
uderzyć, że Lafont tę rozmowę ukrył przed 
rządem Sowietów. Rząd rosyjski przypadko­
we tylko* dowiedział się o niej. . ;w*‘-

Wiadomośoi, zawarte w depeszy, były mę­
tne. Czekaliśmy na Ust Lafont'a, któryby nam 
prawdę wyjaśnił. •<*■:> jini c .*■

Dziś otrzymaliśmy numery „L*Humanite“ 
z dnia 22 i 28 sierpnia, a w nich znajdujemy 
opowieść o przygodach naszego francuskiego 
towarzysza na gościnnej ziemi wszelkich społe­
cznych i moralnych doskonałości. Skwapliwie 
dzielimy *lę zawartością łych artykułów. 
Rzucają one bowiem jaskrawe światło ua sto­
sunki, panujące W Moskwie, na osobę Troe- 
ikibgó, na depo -Z5? THdjotetegraf i rwną i na oso- 
Ibę, przedewssysikieto, samego towarzysza La-
ttonfia. • • ,

Pewnego dnia przyjanele tow. Lafont'a 
amałeźli w dzienniku boiszewirkir' w Moskwie 
toast, (komunikat u rz ę d o w y : ;,Obywatel Lafont 
(przyjechał z  żoną do Moskwy drogą na Pol­
skę. W Warszawie odwięd®'! wojsko-r
Wą francuską, ośrodek wszystkich machinacji 
•wrogiego republice so c ja lis ty c z n e j pazeciwre- 
(jręlucyjiaego imperializmu.

„Zjeżdżając do (Rô ji Lafopt .f*e <***l. 
(Własnej • pobudki żadnych informacji rzaoow 
Sowietów; n ie  podjął n a ty c h m ia s t  żadnych 
teojków, aby rządowi sów ieiów u ła tw ić  prowa­
dzenie wojny przeciwko kóntorewolucyjnęj 
Jbhrżuazji.

W prywatnj rozm ow ie, która odbyła się

w oibecnośń towarzysza, Jakóba Sadoul, depu­
towany Lafont dał cały szereg ciekawych wia­
domości, związamyth z pobytem w Warsza­
wie. • i  *. ■ ■ . v. >r4

„W świadomości Sadoula, którego kom­
petencja i dobra wiara nie budzą najmniej­
szego -podejrzenia, wiadomości te nabrały 
ściśle określonego znaczenia. Sens oświad­
czeń Lafont'a, zobrazowanych przez towarzy­
sza Sadoulto świadcay dowodnie, że nacjonali­
styczny socjalista Daszyński, jeden z najwięk­
szych winowajców ofensywy polskiej, a obeo- 
nio członek rządu polskiego, uważa zar/i eaze- 
nie broni % Rosją, jako przerwę zaledwie w 
akcji wojennej, która to przerwa ma pozwolić 
na nagromadzenie większych sił przeciwko re­
publice Sowietów.

„ B a d a n y  przeżeranie deputowany Lafont 
nie zaprzeczył, że tak ocenia zabiegi pokojo­
we rządu polskiego, zaprzeczył atoli energicz­
nie interpretacji słów Daszyńskiego, jak wy­
żej, którego partja d e p .  Lafont uważa za so­
cjalistę.

„Niezależnie od treści oświadczeń La­
font'a pozosląje fakt, że deputowany ten.uspra­
wiedliwia zachowanie «ię socjalistów francu­
skich podczas wojny republiki Sowietów prze­
ciwko republice burżuazyjnej, która nie ję t̂ bi­
czem tonem, jak tylko narzędziem w rękach 
imperjalistów tego kraju, w iktórefeo parla­
mencie zasiada deputowany Lafont;

„Pozostaje fakt, że dep. Lafont przenosi 
się z Paryża do Warszawy i z Warszawy do. 
Moskwy w charakterze neutralnego obserwa­
t o r a , ’który zamienia urojenia . ŝocjalistyczne", 
z Daszyńskim, z ^tomkami misji wojskowej 
francuskiej w.Warfezawte i z kutymi organiza­
torami -wstrętnego i nikczemnego ataku skie­

rowanego przeci wko i .republice sowietów i 
świadomie ukrywa prawdę, odmawiając pię­
tnowania przed proletariatem polskim, fran­
cuskim i rosyjskim jego najokrutniejszych 
Wrogów. ; j*. ;.j : ,

„Na skutek zatajenia przftz Lafont'a pod-
; stępnego i zdradzieclriego planu wrogów re­
publiki Sowietów, niema gwarancji, aby przy­
jazne stosunki i z. sowietami toe uczyniły poby­
tu Lafont'a na torytorjum rosyjskicm niebez­
piecznym dla republiki So wint ów.

Biorąc pod uwagę Wszystko, co zostało 
powloiziafte Wyżej yi w cćlu zabezpieczenia 
toteretóW’Rosji łowieckiej przeciwko socjali­
stom, ’którzy, jednocześnie występują • jatoo 
przyjaciele birrżirazyjińej. Polski i socjalistycz­
nej Rosji, którzy ulega:ą walce wewnętrznej 
idei, wzajem się wykluczających, rozkazuję 
wysiedlić obywatela I f̂onit i jego małżonkę, 
związaną z nim Solidarnością polityczną z 
igranie Rosji sowieckiej i ogłosić o tęm możli­
wie szęroko w Rosji i w całym świecie, tak 
aby wiadomość d tom wygnaniu doszła do 
'Wiadomości maś robotniczych.

; „Wykonmnie tęgo rozkazu .pplepoao sekcjł 
specjaliiej Nadzwyczajnej . Komisji.

Przewodniczący Rewolucyjnej Rady wo- 
jennef L; Troolęij.' v. :,

Wyroik tan tow. Lalowt zaopatrzył w naatę- 
pnjący komenlarz.

„Błądzi T., twierdząc, jakobym uznał zna­
czenia podsuwane przez niego zabiegwn poko­
jowym rządu polskiego, Nie wiedziałem nic 
osobiście o tych zabiegach. Nie widziałem, 
'bowiem, w Warszawie, .żadnego członka izą- 
fdu.

Odrzuciwszy a nakazu wyjazdu z Rosji
wszystko, oo w tom jest literatury, otrzymamy 
w istocie rzecz}' dwa zarzuty.

1) Pohyit mój w Polsce i roemowa, jaką 
prowadziłęm z misją francuską. Nie sposób 
braj.'tego zarzutu tok śęrjo. Podróż moja^dn 
Warszawy nie była tajemnicą, Wszyscy towa­
rzysze nasi wiedzieli o miej i aż dp chwali, 
kiedy wygnanie stać się miało faktem doko­
nanym, ani razu nio było mowy o niej. Bę­
dąc politykiem, walcząc politycznie we Fran­
cją rzecz prosta skorzystałem z okazji, dby 
zapoznać się bliżej ze spraWĄ polską 1 polity­
ką rządu francuskiego w Polsce.'( '

2) Ten drugi zarzut jest jedynie istotny:, 
nie zgodziłem aię przypisać Polakowi Daszyń­
skiemu skandalicznych oświadczeń, kiwa 
chci am wierzyć, te mi był poczynił. Nie mo­
głem kłamać ani z tytułu rozkazu, ani chcąc 
■być przyjemnym. Naieay wyjaśnić nieipoaozu- 
mienie.

Zaraz po przyjeśdzie do Moskwy odwie­
dziłem Cachin'a i Frossard'a i w ich pokoju 
zamieniliśmy wrażenia niedawno przeżyte.
Część rozmowy odbyła się w obecności Sa- 
doul'a, w który’®, zdawało mi się, odnalazłem 
starego tow-araysza. Nie kryłem żadnych ta­
jemnic państwowych, a tylko bezładnie, ska­
cząc z przedmiotu na przedmiot dawałem yra- 
żewra z pobytu'w Warszawie, mówiąc jedno­
cześnie o dziesięciu sprawach i <iwudzieisłu o- 
Sf?bâ h. o chlophi-h, o P. P. S„ o bundoweach, 
bolszewizujących, syndyltalistach. Mówiłem o 
rzeczach wiadomych wszystkim, o osobistych 
wrażeniach, o pogłoskach i hipitezach.

«Sadoul prawdopodobnie, mając na wszę­
dzie powagę sytuacji ogólnej zachował w pa­
mięci tylko nazwisko Daszyńskiego i  wyol­
brzymiając wiadomości i zmieniając je dowol- 
nią — wszystko włożył w usta przewódcy pol­
skiego jako wyzwanie paradoksalne i-eyńicE- 
■ca; SaUpul złożył raport na piśuiie, który za­
czynał się od charakterystycznego oświadczę- 
nią: deputowany Lafont, który przyjeżdżał w 
r.,-1917 do,Rojji z Cochin'em i Mouteśt, aby pod- 
ptooać zapał wojenny robotników i chłopów...

.. tłSadpul nie pytał mnie o nic. Nię żądał 
wyjaśnienia. Nie zdawałem sobie wcale spra­
wy'z tajemniczego procesu, jaki się w mózgu
jego dokonywał.

'  ̂ 1 • 7i ’
. „Dwa dni później Rakowski ft imieniu 

Lenina i Trockiego, którym Sadoul- raport swój 
złożył, zażądał, abym publicznie potwierdził 
oświadczenia Daszyńskiego. f

„Odmówiłem, rzecz prosta, wskazując na 
omyłkę Sadoul'a. Oświadczyłem, że togdy nie 
mówiłem tego, oo wmawia we mnie Sadoul, 
dodałem, że byłoby to nie prawdiópodobnem, 
aby obddrzony rzadką inteligencją i doświad­
czony działacz politvcmy, jakim |eA# Dąszyń- ■ r." .. . -V,' ■>

ski, mógł był mówić rzeczy tak niezręczne i 
kompromitujące. Nigdy z czlonkanu P. P. S. 
nie prowadziłem rwiraów tej treści. Przeciw­
nie — oświadczyłem to JofJe przy w jeździ e do 
Rosji — cij i  którymi.rozmawiałem, mówili ze 
mną w duchu pokoju i o propagandzie, jaką 
“twuordzili, te rajmili za pokojem. Wreszcie — 
nie było w chwili , kiedy byłem w Warszawie, 
tmowy ani o zawieszeniu broni ani o pokoju. 
Prezydent Grabski nie był jeszcze powrócił ze 
Spa. Nie było jeszcze mowy o oficjalnej pro­
pozycji zawieszenia broni.

„Nie przekonałem Rakowsky'ego. Plr&wida, 
niestety, too 'była już wystarczająca. Pomimo 
trajBSStsaaehiju# inoj&j etrony, łwięrdżćnSa Sa- 
'doula nostaly roztelegrafowahe po śwlectó.

Rozmówiłem się surow.u z SadouTem — 
i nie ceioąłam tego, oo powiedziałem. Żądałem 
rozmowy z Leninem i z Trockim. Odmówiono 
mi widzenia Lenina pod pozorem, że Trocki 
jtoptoj zna sprawy franiuskie.

T̂rodkS nie krył przed cmną żalu. jaki 
ra>ał do Franoji z tytułu wygnania, którego 
padł ofiarą w t. 1916. Nadaremnie przypotó- 
toałean mu, że podówczas ratowałem go i  wię- 
ztonte i załatwiłem w'szyistkie zabiegi.„ Usły­
szałem wzamian, że Trockij korzysta ze spo­
sobności, aby dać nauczkę naszym ertroiuio- 
tworo socjalistycznym.... Kara tedy, która u- 
tieraała we mnie intała być symboliczną. By­
łem koalom ofiarnym win ciążących na oi^a- 
niaacji socjalistycznej francuskiej.

Cóż dodać Ido tego pratoktiłu pobytu u 
boku Trockiego i wygnania i  granic Rosji?.

h „Zostaliśmy — mówi Lafomt — oddani do 
’dyspozycji Komisji Nadzwyczajnej i dokonano 
u nas rewizji, iateunowauo nas w domu w 
przeciągu diwu dni, ipoawoiono jećdsić po mie­
ście w automobilach policyjnych pod opieką 
tajnych agentów* wjatcie odatawiono * nas do 
igratoćy E t̂onjl. Nie mogę skarżjć się aa po­
licję rosyjską: być może, że wstyd jej było 
(prześladować w  teki ąpasób atarego socjalistę 
(francuskiego, znanego z sympatji swoich, 
iczynuie ujawaionyr* dla Rewolucji rosyjskiej!

Talk eto skończyła się moja, nasza wypra­
wa do Rosji. Żona moja, trzy lala pozostają- 
•ca bez wiadomości o rodzinie owojejj — odje­
chała hec tych wiadomości.

Lafotut nie czyni rządu Sowietów odpowfe-
iziailiiym za to, co go spotkało w Moskwie. Za 
głupstwo (gaffe) Trockiego, jego czyni tylko 
odipowiedzialnym. Nadużycie władzy trochę 
•uaaby* workowej ~  poprostu.- Nie przesta­
nie bronić rewolucji rosyjskiej, twierdzi na­
wet, l e  będzie agutewal za przystąpieniem Jo 
Trzeciej Międzynarodówki.

To nas umiej obchodzi, niż przygotdy ia- 
tesąe, niż osoba sama tounrzysza Lafonjt'a. 
Nie wątpiliśmy, mając go od dawna, ani o je* 
(gó .ndwpdze, ani o jego praiwdomówroóci. Jp. 
go gospodarze sowieccy uważali, że gdy trze­
ba, można i należy nawet skłamać, gdy tego 
chwilowy wymaga . Mores. Goi by z, jego 
kłamstw utkali nowy szereg argumentów 
przeciwko Pote-c, fcfóreby zawózł Krasin czy 
Kamieniew cho Ttonid}mu.

R K.
'(~c '“—‘i *"< *
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Misje zagraniczne-
^ w L c z y  trwonienie grosza publicznego.

ind PoRfkl 
ffierzpnych 
nxz  arniji.

3 ,  Na początku ra&sztego 
wystał do kilku stoitc państw e 
misje WrvHcmve dkLanlfupÓwr c-a 
Kierownicy tych misji, generałowie, spelnfllH 
zarazem funkcję .attaches wojsiowyob. W ikt - 
małńycb ęz|sacii attaches ^ofskońyrnii parzy 
ambasadach ści zwykle oficerowie sztabowi w 
randze majora lub podpułkownika, a nawet
niższych stopni wojskowych. |5

‘ Z; chw:łą, kiedy zakupi w- danych 
państwach z jakichkolwiek przyczyn ustały,-
misje te z natury rzeczy należało odwołać,* 
na ich miejsce posłać zwyczajnych attaii t s  
wojskowych. Odciąży to znacznie skarb pań­
stwa, bowiem misje s^&jalne, tymczasowe, 
pochłaniają grube sumy w postaci nadzwyczaj­
nych poborów- Dodatki do poborów oraz dyja- 
ty wynoszą 50- -80 franków fr. dsłąnnde aa je­
dną osobę, jeśli chodzi o oficerów i Mlkudwe- 
sięcio frankowe dodatki na wyżywienie dla 
żołnierzy. •' ' - * * * * ''h ’

Dany osobnik; przebywający zagranicą, o 
iWby mfał chociażby odrobinę poczucia obo­
wiązku I uważał służby panstlitowej fako 
intratną synekurę, powinie* do kraju powrócić 
i zgłosić sio do pełnienia swojej właściwej 
żołnierskiej służby, Skoro misja jego jeśtskoń-
canrrsr--------------- ------------------------- --------

.Tymczasem mamy ddntydy, te  niotylko 
liłdoi z4graąhp,»i§ Tsyffamęt,. 

lecz przeciwnie, indywidua rw,-słane uciekają 
się do wszelkich możliwych i niemożliwych 
sztufzek fi»jw(^bóww abyt-pąbyt- ąwój-^grą^* 
cą przedłużyć-1 w ni«ćkoń<ę,twióA5. Mcmy dowń* 
dy, że niektóre misje wojskowo zakupów po­
sługują się w tym celu nadsyłaniem fałszy­
wych raportów ze swoich fikcyjnych czynnoM, 

aezająe -w kompetencje innych mslyto#*** 
albb Wykbńrcśbiją profela-je wpft-.rówyćb 'oso­
bistości w kraju, byle tylko upozorować po­
trzebę pozostania zagranicą.

Klasycznym przykładem takiej pasożytni­
cze] misji jest misja wojskowa polska w Rzy­
mie, pod kierownictwem gen. Kotkowskiego,

:1rtrV

b- funkcjonariusza weterynarii. * armji rosyj­
skiej. Bktadc się ona z sześciu młodych, zdro- 

, wyel| oficerów, x kilku żołperzy i  nieodep- 
dnyrfc daldylogbafek.

t SSroropie licząc, miaja tą  pożera dziennie 
najmniej 40,000 mk., a calom jej zadaniom 
4w ostatniem p^TOcsu byte prówddzeni© księ- 

g4 wydatków, obejmujących pensje, dodatki, 
d djeły dateime oraz cżymz za lokal, wydatki 
ca benzynę 1 koszta za fikcyjne podróże. Ogól­
nie bowiem wiadomo, że już od szeregu mie­
sięcy, kolejarze włoscy, zorganizowani w po­
tężne syndykaty, żadnych transportów towaro­
wych, czy amunicji do Polskfnte prroptiswaa- 
ją. A misja w; dalszym ciągu „ufrxęduje"t

Były pogłoski, że misja rzymska już od 
dłuższego czasu otrzymała polecenie zlikwido­
wania swoich „czynności" 1 że tylko wskutek 
nśedbatetw* niektórych odpowiedzialnych 
czynników, mogła Jotyebcaas, prowadzić nie- 
zamącony ży wot pod włoskiem niebem.

 - Jest dalej faktem, że nawet obecnie, kie­
dy urlopy dla funkcjonariuszy państwowych, 
wobec powagi chwili, 3ą wstrzymane niektó­
rzy z członków tej misji rozbijali się aż do 
cstytińch dni po włoelcich plażach (rotmistrz 
Pogórski). Wiadomo 'nam także,, że pan gene­
rał Kątkowski, będąc z natjiry człowiekiem 
uaogół dobrodusznym* i życzliwym dla strach 
kompanów, zatrzymuje swych podwładnych w 
Rzymie, chociaż fi. p. Jeden z ńlch prosił ó’o-

Inni,odesłanie go do zagrożonej Ojczyzny. 
‘os|rożniej?T; 4ędza spoko jn|o na mięjscu, wy­
chodząc z“zafozehia, że „szkoda ihłellgenćjl 
posyłać na zgubę".

Zapytujemy, ozy 
trzymanym 
przynoszących kraj

wydatki połączone z u- 
ptwłobaych misji, nie., 
żadnych "korzyści, ra­

czej szkodę, czy ośmieszanie się wobec władz 
obcych -*• mogą być usprawiedliwione przez 
powołane czynniki i czy rzeffly podobne są 
wiadome najrozmaitszym urzędom kontroli 
wydatków państwowych? A;.

Coś się poruszyło, coś wstało — dość, że 
w świetle łójówki ujrzeliśmy kilka umorusa­
ny *h, ale.śmiejących się twarzy. To oficerowie 
1 baonu. Przychodzą dowódcy kompan ji po 
rozkazy.

i Kapitan, powszechnie whwy Wfcapitćilą" 
tego szlachetnego bractwa, jakiem jeat pierw­
szy baon, —■ .poważnie, ’acz uleebętrie rozłożył 
rozkaz sytuacyjny i zaczął.,nie tyle czytać, ile 

..pomrukiwać, robiąc mawtośowe uwagi ca te- 
mąt zw%zątek, która cd kilku lat chcą gwał­
tem stać się „jego przyjaciółmi". Skończył.

Wyciągnąć się ina drodze. W porządku! 
kompan ja druga, trzecia, pierwsza, czwarta, 
„Kakaem" na końcu (ma to oznaczać kompa- 
nje karabinów maszynowych). Sapiee wysunąć 
na sto kroków. zaoł*>wywać się cicho. Ubez­
pieczenia".

„Rozkaz, panie łtwpitanie**.
Ponieważ idziemy na tyły ^©przyjaciel­

skie, więc postanowiono nas, cywilów, toż u- 
abroić.

„Umeblować redaktorów. Karabiny aa
ramię. Hełmy zdjąć zjfbów tabbrytów i wło­
żyć na łepetyny radaktwsJkie".

Straśźliwłfe ufbrojbnf, Wythodzimy r  ka- 
pMnnem na drogę. Bafaljon już gotowy. 2 ti­
nt erze po obu stronach drogi- kdą przy ro­
wach, uformowani w  iomponję. Któraś, tam 
komipanja źle stanęła. Kapituła klnie. ___

Stoimy jednak jeszcze p<$, godziny.
„Dziś się spóźnimy 15 minut" — mówi 

Mariański — mimo to kazali jeszcze czekać. 
Zawsze tak,- O-łęk by , się wyfpeł".:

Puyjedhał brygadjer, dowódca. Jeszcze 
stoimy. Na coś czekają.

Nbgle w ciszy nocne] rozlega się prayn-' 
Szgmy głc3 kapitaną; ,Maa..szeroweć“. Kolurn- 
ińk rusza.. K'micndand konńo na ęzełe 
swycb bompąnji. Czarna masa żołnierzy pra­
wie że bęz aameru pesuswą j»ię drćgą. Za beta- 
ljbneni' tąbtfr' lekki, 'ai-tylfen ,̂ bataljon drogf.

. ||Wi&ąsŁ. m-dwA kihmętoŁ ąi. tu iOMd.e . 
po lewe] stronie tjygfrial artnatMi-Wrugi. trze- 

Wściekła kanonada. Kolumna stanęła. Sly-

. (Od naszego kore^opdeiifa wojennego).
(. .  i^iiioktualnle .o.^óhiocy sław iliśm y,^ — 

triej koa-espondenći —• w sztabie pierwszej 
brygady legjobowej,

Sztab jeszcze śpi — wypoczywa pńzed 
wyprawą. Budw^t; ”

Adjutant brygadiera pułkownika Kholia- 
Kov/nackiego szybkc, referuje sam plan wy­
padu, jaki lej nocy przedsiębierze pierwsza 
brygada. W wypadzie biorą udzinl pułki logjcwa 
nowe pierwszy i szósty oraz traeoi baitałjoa 
piątego. Wypad nastąpi w dwu kieijpkach. 
Pułk szósty i irzecj. baóu piątego robi długi 
marsa nu. tyły j fyląuii zamierza do Świni uch. 
W tjm  pzasie pułk' pierwiszy krótszą drogą i 
irówaież na tyłach nieprzyjacielskich zmierza 
do tegoż celu. To się nazywa w języłńj. pienw-
ezej dywjzji — „wziąć front htóbś

O godz. 10 wieczorem rjs’zyl ppułk.' 
w fa (pułk s^óęly, i trzeci' bn£ piątego). Ojcoło 
pierwszej maązbruje puK: pierw si. My id'zie- 
my z pułkiem pierwszym ...3 . . '

W kilka minut po wysluchaaiitt refęrpjtu, 
prowadzeni przez łącznika, szczeinle obrośn ię­
tego ł raczej podobnego do kozaUra. niż żołnie­
rza słynnej piarwsroS brygady, kroceymy w 
a/bsolutaej ciszy gwiaździstej nocy do wsi, od­

ległej o 1 j pół kim. od Horochowa, miejsca
postoju pierwszego pułku.

Dziwi nas cisza — boć przecież od dwóch
godzin z górą,zaczął akcję ppułk, Popowicz. 
A może bolszewików jui nięhia? ' ^

Słabó, jbilnę sk«w?iną ^yłeczfeą oświetlo­
ną izbą chłopska. Na ławach poukrywane 
płaszczami, śpiące, postacie.

.^Panfe kaplfaińłb, "korespondenci wojenni**.
Ztywa się komendnmt pierWsżc-fto baonu. 

Przyglądaiń się. Wysoki o bujnej czuprynie 
mężozyana. Wesołe, łóbuzerskłe oczy. „Witam 
reda-kiorów". — Przedatawinmy się. Spotyka 
mnie mila niespodzianka. Komendantem bao- i 
nu jest stary legun, peowlak, zroaztą towar 
rzysz Jan MarjańsSii. t. z. Marski, Pisywał do 
ntózego „Rubałnika" Kaauy z ozasów rządów 
ludowy ch komendant m. Radomin.

„Za pół godziny ruszamy" — oznajmia' 
kapitan. Nagle spójrzal na tajemniczo poroz­
kładane po ktwaeh postaci o. Rozlega sięr dłu­
ga Utanja mocnych słów. Rzeczowniki w ro­
dzaju; dziady, cywile, pies, syn, morda; przy­
miotnik, jak np. sakramencki i  czarownik: li­
zać -~ bogato przeplatały nie tyłe piękne, ile 
rzećsr«w« przemówienia kapitana.

jebać wyraźnie karabiny maszynowe. Kteś się
tam bije. podobno traęci bątalfbif- ł’«0hć-jiije.. . . .

poczyna ogień. Karabiny maszynowe zaiczy- 
mkje- , t-tg
\  Tatatata-tata-taiata...

i „To Snpifiski gra" — informuje mnie ka­
pitan.
;>'\f Już pełno huku strzałów Kleprzyjade! 
zasypuje wprost ogniem. Tyraljera nasza ńbll- 
ża aię do wzgórza. Bolszewicy się bronią. Na­
gle... nie daję wiary ocaom. Z lami pelcyni 
kłusem wyjeżdża nasza baterja. Staje pod o- 
gnlęm nieprzyjacielski m tuż za llnją naezej 
piechoty. Minuta; dwie przygotowań — i czte-- 
ry pociski padają <na wzgórze. Na lewem na- 
szqm skrzydle nteprzyjaciel odważnie nacie­
ra. Ma za robą lasek. Kapitan dojrzał cie- 
boepieczeóstwe. Czwairta kompan ja rozwija 
eię. Idzie, jak pioruu. Bolszewicy idą do 
kontrataku. „Hurra"... — dochodzi nas od bol­
szewików. „Hurra"—odpowiadają nart chłop­
cy, zrywają się, idą aa bagnety. Tymczasem 
któryś tam z oficerów drugiej kompan]} zoba­
czył na wzgórzu cod podobnego do armaty. 
„Armata praed nami, brać ją..." «— komende­
ruje wniebowzięty. Podotipur, stary wyga, 
temperuje swego zwiecrachnika — „to nie ar­
mata, to... słonecznik, panie poruczniku". Już 
nie pamiętają wskazówek kapitana Marjań- 
ekiego. Cała llaja, jak nie huknie:, hurra.^ 
jak nie pójdzie naprzód, aż aię zakurzyło.

Jeśteśmy na wzgórzu. Armata istotnie 
stod. Kupa jeńców. Tabor bolszewicki.

. Tyraljera nasza w dalszym ciągu porowa 
się, pędząc bolszewików. Ci Jednak nie ucie­
kają w popłochu. Od czasu do czasu odwraca­
ją się" i rozpoczynają* cgleń.
*:*$ Taka walka trwa na praealraeoi kilku do­
brych 'kfiometrów, od Kołpytowa aż do ftwi- 
niuch, gdzie z boku uderza no. nieprzyjaciela 

' grupa ppułk. Popowkaa- Rezultat: 24 żelazna 
dywizja bólszewicka mhfta, 8 armat, tabory i 
Ualiłuse; jęńcóiy ^  naszych rękach.
5 ' • -Po twy^ięsikici Wypadzie nastąpi! ortwrót,

falc jest zawsze z pierwszą dywizją—mó­
wił mi kapitan Marjański. Bijemy t cofamy 
się.

Dbś tow- Marjań^ki już nfe tyje. Zginę! 
w walkaidi trMcmyoh w; BiatycjąWfcu.

Cześć jego pamięel.
J .  K .  Ot

do czasu silniejszy podmuch wiatru apędza 
mgły i wówczas wyłaniają się, jakby z mowa 
szeregi żołnierskie.

Stanęliśmy.'na wzgórzu. Delikatnie, cichut­
ko spuszczamy się w dolinę. Przed naimi las. 
Już pierwsza kompaoja gittie w tesle. Docho­
dzimy i my do lasu. Nagle glos podoficera;, 
„na ienwo bolszewicy". Majoir Kozicki, dowód­
ca pułku, obojętnie apojrzal we wwkoŁaiaym 
kieruu'ku i szybko podał komendą. „Maszero­
wać nie płoszyć". Jednocześni© sekcja żołnie­
rzy biegiem przepakuj© priaez krzaki, pędzi 
lasem, by zajść drogę dwu, bolszewikom, Są.- 
Z aeonań okazuje się, że nteprzyjacieia mamy 
tuż przed, robą — za lasem. Wszczyna się 
ruch. Na twarzach żołnierzy, zaspanych, obo­
jętnych, maluje się.energja,. Trzy kumpnajo 
biegną. Karabiny maszynową ściągają i  wo­
zów. Oticerowie przynaglnią.

Podchodzimy ostrożnie do skraju lasu. 
Przed nam} w odległości. nieęałegą..kulonxeti;a 
kilką chałup na wzgórzu.-,-,,Tam są bolszewicy. 
Kapitan Marjański wydaje rozkazy-

Kom pan ja druga szybko biegi ara wy3ka- 
:k‘ńje przed las, Rozwija Mą.
( d „Karabiny naprzód"; ‘kotopaiije: pierw­
sza. frżecia — pośpieszają. Czwartą kompanię 
trzyma kapitan w rezerwie.

^łle krzyczy ć... spokojni© — Jtłnie Ma- 
rjańsla. Ledwo że rozwinęła się dmgii lrom- 
panja. mżTu— dżzz,.- Szraphel. Drugi.

Biją w las. Coś się łamię. Tyraljera roz-

G h l a & n i ę c i a .
Więcej g«dnośo».

(Pod adresem „bego-ojczjznmków'', a zwłasz­
cza „Bzeczypospoldej")*

„Ten tainiec derwiszów obłąkańczy,
JoM „bogo-ojczyźniana" banda 
^Dokoła żdztwiooogo Weygantrta,
Od kilku dni, jak najęta, tańczy, —
TV> j-eat eympfeniat ducha niewolą 
Braku godności!... Zawsae fetywa,
Jakiegoś pana mieć unm ąU  „Misza" •)
Był przemifetu, tern* kramem 1~ To baLil~

U, z „celMoay" wy mafaraedad.
Co w zapomnieniu o inierse brayrlkiem,
Jak w Biblji Dawid król praed Przybytkiem, 
Wąsacię p&ed Weygaad©m,l Dziś biedzi 
Się próżno mój umysł: co waa skłania 
■Do tego łnńch' pijanych szalawii?-.
©66 naród przeedo sam się wybawił!- 
Weygamd chwałę przyjąć się wzbrania!

On pomógł tyMsof... Ale z niedoli 
Naród sam idę dźwignął!... Jaki© boli

Wasz sarwiliam, godności wyzbyty,
O, siuutae błaaay z „Rzeczyporpolitej"!...

Wacław Wtlsk

>) T&Uml.

sm ■ BWUliULJi i_

l  działalności Związku Obron; 
Ojczyzn; na t;łasb.

Tow. tow. Stefan J^uzioła i  SU^ąniuszy
a oblali vve zWa ni ipraei. Koąscndnuta:

— No, obywatele. W dróg£; O-
otrołęka. Trzeba Wpaść bbłśbewik«W'lift tyły i 
tam podpiekał! ich grzbiety. J

— Rozkaz. ' ;r !Tł? •*•** a -•id :
Tow. tow. Kuzśoła ł.Koniuszy, pierwszy 

kucharz z Lublina, drugi srociutaik. nią dali 
robią dwa razy powtarzać. Jął! ,<n>bota‘\. to 
roboia. Wzięte spluwy j*> pni; niooo grosów a 
i gwiżdżąc, Tuszyli praea froąt na tjTy ixdsae- 
wiokte. Nte’ c<ątviaa im, lowaray©ron> Białego, 
«ztoqjc<XB liPogatewm", iść przeciwko tymą-
OOEi. ;r .• - -of: - .rT

Między Mąkowąm a Oąjęołgką.. naUsnęli
efę na obozy bols#!ckio. -Było to rankiem 
15 hlernnia. Nitwlffle myśląc, zacząU praAjii-.. 
tardair,' w podwody* ®y*dąc wśród skoo&Ter- 
iriflwanych bolazewfków 9zalony,;bopR>cb. Są- 
dząc, ż© to' w ^ k a  polaki© epadry Bką'dś
spodziewanie," z* wirki w

ńie-

To pov7odzeuia,dodvto bojowcom ducha. 
wali:do'03teclęlff,^elnj nadziei, że

jeszcze niejoonemu oddaaiovM’ nąjeodniica ,za- 
dr.clzą bobu. Krzynę tyllro v/yspać cię, bo już 
oczy $je ijrleją. Dostali się na nocleg do go­
spody pod Ós^łeha..i.iui zaczęli chrapać, gdy 
weszło 2 oficerów  ̂nolszewiclucn- roeso^zte-

wana wsypa. Zaareeztwano icł:. Cóż robić! 
„Pika" -r- jeszcze nie śmierć.  ̂ -

Zaprowadzili' ich uajpterw do „rowko- 
mu“, składająoego się z komunisty ostrolęc- 
Łiego Kowąlewaldego, jakiegoś żyda z Rosji, 
ora2 cywila Moskala. Na ożczęścle czcigodny 
,rewik»:m“ wziął ich za dezerterów z yrojs'ka 
polskiego l odesłał do obozu jeńców, nuesz- 
caąódoo się w szkole żeńskiej. Siedzieli t. t. 
Koniuszy i Kraiola i rozmyślali o teim, co ro­
bić. Głodno. A te juchy moskiewskie dawali 
jeść tylko śtedzid i wodę. To ich doprowadzibi 
do ęzewStdej pasjf. Co sobie myślą te skur­
czybyki bołszewicldę! Bojowca-polskiego, pe- 
pesowea, psiakrew, karmić 'śledziami! To tei 
prjy- pierwszej sposobnoścd hye przez okno, 
ogród i w poję. i, już są wolni-.

. Byłp południe 18-go, „.Rozkaz był wpraw-, 
dziś: ,.róbić“ w Ostrołęce, ale ucieczka ich by­
ła zbyt świeża. Więc nać/iążali tylko czuclę 
z ks. wikarym ostrołęckim (proboszcz udbkl 
przed bolszewikami), z .p. alwzatrtową Kowa­
lewska (która nic nie ma wspólnego * Kowa­
lew em  z „vewkomu") f PP. Nirwińsldęini. 
Ci dzielni ludzie obiecali pomagać w robocie. 
Boczem bojowcy rucayli ua wieś. .

Doszli do V'vSi Pokrzywnicy, 16 jdm. ral 0- 
strojęki. Znać było poruszenie wśrćd chło­
pów- Przed przyjściem,bolszewików ten iów 
drapał się W głowę, sumował i mędrkował.' 
Teraz klęli siarczyści© na dziadów bolszewic­
kimi, którzy j>r7edevvszysikie,m zabierali bydło 
rLbnie.' fiSlŁ i© nastrój ty ł gorący, a już

chodziły słuchy., że bolszewicy biorą wały pod 
Warszawą. T. t  KuzJoła i Koniuasy, nie zwle­
kając, dodali chłopkom diucha, kazali brać za 
widły, kosy, karabin, oo kto miał i hajda na 
bolszewih>Vw, topać ich, rozbrajać i prać

Przespawszy się, ruszyli z powrotem do 
Ostrołęki. Tu już anać było wyraźnie, że boi- 
szewi-cy biorą nogi aa paa ; Nasi <iwaj chłopy 
cy z punktu rozbroili 3 bolszewików. Zrobili 
to tem łatwiej, ie przybył r® sukurs w oąo- 
bfieb tow. tow. St. VAęewody, J. Ostaszewskie­
go i Lewelta. Cała ta bowiem „piątka" miała 
rozkaw działać na tj lach w Osirołęc©.

Widząc tedy, że wśród bolszewików po­
płoch, jęli nasi nawoływać ludność <te walki. 
W ciągu kilku gadzia zdołali zorganizować od­
dział blisko SCO ludzi, złożony z milicjantów, 
kolejarzy i chłopów. Były' tom również dzieci l 
kobiety.

Oddział ten pęd wodzą naszej „piątki" jął 
na dobre o^rzolwąć bolszewików. Rozpoczęła 
się regularną bitwa, trwająca przez 24 godzin 
ł ‘J2 ua 513 sierpnia. Nasi okopali się na cmen­
tarzu nad Narwią i ośłrzenwaL Dolsże^fltd^ 
całkiem, grzecznie,. Całą ludność wsjrórnagała 
ich. Kobiety ^nosłłyj żywność, a naiwęt brały 
udział w walce np- gasząc ogień, któiy powstał 
na moseto, dzielącj/pa na^ych od wojsk na- 
jezdniczych. Zapal był &8a, że ba wet dćztrte- 
rzy i łaziki. Wórży dotąd błąkali się, przyłą­
czyli się do wałW. Jeden chłopiec dziesiędo- 
letni donosbąc amunicją* był ciężko ląany.

Bolszewicy ©próbowali raz ataku na bag-

gnedy, ałe mufiell się cofnąć I tak przeć całą 
dobę trwała walka, w której po ©trocie party­
zantów ostrołęckich yadio 5 rannych (w tam 
ów chłopie s) * oraz 1 zabity. Nareszcie wieczo­
rem 20 pojawiły się 2 szwadrony kawalerji 
168 pułku. Bolszewicy widząc, że siły potoki* 
wzmogły się tak znacznie, zaczęli uciekać.

Tak przedstawia się historja parłystaitki. 
aargauiaowaucj przez „piątkę" bojowców, 
działających z ramienia Związku Obrany Oj- 
«3®ny (Z. O. O ).

Dokonawszy swego, nasi towarzysze pe- 
atonowili wrócić do Warszawy, do swej „kwa­
tery głównej". Po drodze 24 b. m„ w© wtorek, 
zdybała nasaa „piątka" jeszcze 5 koauaiów za 
Wyszkowem. Krótka była ich rozprawa. Wnrt 
3 kozaków, którym zachciało się Warszawy, 
leżało zabitych, 2 rannych.

Tak wyglądał ów wspaniały epkod woj­
ny narodowej w Ostrołęce. Pięciu robociaray 
bojowców podniosło miasteczko 4. okolicę przo- 
oiwko uajezdnikoiwi, który w ©porób ’wioro- 
łominy złamawwy stewo, szedł na podbicia 
PatekL ■! •

Niechajże paszkwilanci, szkalujący p® 
różnych srmr.lach Z. O. O., mają się na bacz­
ności. Członkowi© -lotnych oddziałów" n!e 
pftzwoią wybierać sobą gęby niedi*jdom i de- 
lcrwnlicom na tyłach.



Ur. 234 nK^BVTn i jc", azpotsra, as ateipna' ydwr.

Tow, JAN U A 1 J
( MA R S K I )

Kapitan i dowódca I baonu Pterwszego Pułku Piechoty Legjonów, b. komendant m. Radomia, literat, współ-
pracownik „Robotnika".

Poległ śmiercią walecznych na ulicach Białegostoku dnia 22 Sierpnia 1920 t.
Pogrzeb odbył slą w Białymstoku dnia 24 sierpnia.

Cześć Jego pamiącil
R&d&keja „RoSscfeśka11*

)<?£■

Wił 0
Na murach miasta zjawiają się coraz to no­

wa rozporządzenia z długą litanją różny<3; 
przestępstw, za któro grożą sądy doraźne ł ka­
ra śmierci. Zjawiło się też d. 18 sierpnia roz­
porządzenie gubernatorstwa, wyznaczające ce­
ny maksymalne er. artykuły pierwszej potrze­
by. Wydruków an i rozdano cenniki, przyłoży­
ły na nieb pieczęcie „Komitety targowe*1 i ro­
zesłano wywiadowców Urzędu do walki z li­
chwą, by sprawdzili, czy wiszą one przed każ­
dą jatką 1 sklepem, sprzedającym artykuły 
spożywcze.

Stan oblężenia, sądy doraźne, a więc nie 
przelewki — wywiesili paskarze papiery u- 
rzędowe i... urządzili strajk. Tak — strajk i to 
ma całej limji. U takich np. obywateli rzeźni- 
ików wiszą na pokaz na brudnym gwoździu 
strzępki żyłek z gnatkami, jakiś ogon, jakaś 
grdyka, paskudztwo, którego nikt nie kupi, a 
stosy mięsiwa świeżego leżą pod ladą i w mie­
szkaniu prywatnem.

Mieliśmy możność wejrzeć bliżej w prze­
bieg owego strajku paskarzy. Onegdaj d. 28 b. 
m. miało pomagać w kontrolowaniu cen targo­
wych grono osób z instytucji społecznych. Z 
tych wszystkie, z wyjątkiem jednej, zawiodły, 
nie raczyli się stawić ani SSS-owcy, tak gorli­
wi w tłumieniu strajków robotniczych, ani mie 
zjawił się żaden udekorowany wstążeczkami 
obrońca stolicy — przyszli tylko w liczbie trzy­
dziestu pracownicy Związku Robotniczych Sto- 
warzyszeń Spółdzielczych.

Sprawdzanie lojalności strajku paskaray 
odbywało się aocyspokojnie i bez smkody dla 
samego strajku — szło o to, czy cenniki nie eą 
przedawnione, czy niema na nich podskrobań 
i t. d. Przy tych oględzinach dokumentów asy­
stowali pracownicy kooperatyw, jako świadko­
wie, działali zaś fumkejonarjusze U. W. L. S., 
którzy spisali kilka protokołów. Oczywiście nie 
było przytem ani oddziałów wojska z granata­
mi ręcanemi, ani rezerw na huczących samo­
chodach, obyto się też bez rewizji i areszto­
wań, jak to się dziale za czasów strajku robot­
niczego.

Chmary wojska używa się dó represji 
przeciw kooperatywom, znajdują się wtedy se­
tki żołnierzy i karabiny maszynowe, ale by 
dla obrony stolicy ruszyć na zawalone żywno- 
ścią piwnice paskarskie, na to sił niema.

Posiadamy wprawdzie surowe przepisy o 
sądach doraźnych na paskarzy, ale — według 
wyjaśnień samych paskarzy—zwrócone są one 
bynajmniej nie pr-:ociw-ko kuipcom, lecz wła­
śnie... przeciwko kupującym! Tak przynaj­
mniej wyjaśniają te przepisy .rzeźnicy s targo­
wiska Różyckiego, przy ul. Targowej 22, na 
Pradze, gromkim głosem przemawiający do 
storo ryzo w an ej groźbami ludności.

Tak np. w czwartek rano zachowani® się 
tych panów wobec kontrolerów, powołanych 
przez U. W. z L. i S. było znamienne. Niejaki 
p Szymański, rozgniewany tem, ie nie obej­
dzie się bez protokułu, wpadł z Impetem nie­
małym na kobiety, czekające na mięso w ogon­
ku i wołał: „Kulką w łeb do star:. Łacie, bo to 
wy robicie pasksratwo, kupując mięso szmn- 
gl awans". Kiedy chcieliśmy zwrócić uwagę 
szanownemu rzeźnikowi, aby nie wszczynał a- 
wantury i nie teroryzował kupujących kobiet, 
objaśniono nas dyskretnie, is  obywatel ten jest 
właśni® „członkiem Komitetu targowego".

Lecz za eo obywatelowi ta i szanownemu 
inógT grozić protokuł? Oto na kilka minut 
przedtem stwierdzono, ia jakkolwiek podług 
cennika urzędów eg > znalezionego w jatce pa­
na S. winien on był mieć mięso do sprzedaży, 
jatka była pusta. Natomiast w sąsiedniej jato®, 
należącej do matki pana S-, przyłapano kobie­
ty, wynoszące ukradkiem owo mięso sizunuglo- 
wane, za kupowanie którego dbały o lojalność 
obvwatelaką rzeźnik, groził kobietom „kulką w 
leb“.

Idziemy dalej. — Kilka jatek strajkuje, 
mięso przez szpary widać, d«  nikt nie sprze­
daje. Poczynamy dopytywać się o właściciela. 
Nagle zjawia fcię '-bywateł z biało - amaranto­
wą opasiką na ramieniu. To właściciel ja/tld, 
który tynwmsena — zajęty tóużbą cbyw*t«irfq|

.— nie ma chwili wołanej od stanięcia za ladą i 
czeka na moment, kiedy możn^ będzie sprze­
dawać mięsiwo bez kontroli urzędników.

Czy strajk paskarzy ogranicza się tylko 
do targowisk? Toć tam żerują tylko drobne 
ezczupaki paskarskie. Strajk jednak obejmuje 
daleko szersze sfery, a obecnie przerzuca idę 
i na grube ryby paskas-siwa — na obszarni­
ków. Dowodem tego jest list Związku Ziemian 
powiatu grójeckiego do p. inspektora skarbo- 
wego (patrz onegdajszy numer Robotnika"), 
w którym odmawiają płacenia podatków, dopó­
ki nie ustanie „krnąbrność wobec przełożo­
nych i nieposłuszeństwo** robotników rodnych 
i dopóki nie zjawią się „inne władz® państwo­
wo**. *

To już nictylko strajk, al® i zapowiedź 
czarnej rewolucji. Gzy p. starosta pośle policję 
na owych ziemian dla nadłamania im żeber, 
jak to było za czasów strajku rolnego?

Strajkują kupcy 1 hurtownicy, dostawcy i 
ziemianie. Miastom grozi głód. Ale władze ni® 
chcą dojrzeć po przez cennik maksymalny straj­
ku paskarzy. Nie chcą i nie mogą, bo musiały­
by wtedy naruszyć święte prawo własności 
pry watnej i zajrzeć dc składów wszystkich zna­
nych i ndwoRiiycfc linn.

Ochotnik kontr&U oen.

Bkrrnolt artykułów 
żjwnościowysb.

Skoro ogłoszono cenavk na artykuły pier­
wszej potrzeby' i mieszkańcy poczęli adę w ®- 
nergiczny ąposób bronić przed lichwiarzami, 
żądając ukarania w razie żądania eea wyż­
szych, spekulanci wzięli się na nowy sposób. 
Chcą zmusić ludm-ść do płeeeaia cen żądanych 
•zaponnocą steroryzówania. Chowają miano­
wicie towary, w ciągu paru dni zbrakło ehle- 
ba, niema słoniny, masła i Ł p.

Paskarze rozuimują w ten sposób, że mo­
gą przetrzymać jakiś czas, przecież nieźle nas 
obdzierają. A gdy ludność nie będzie miała 
potrzebnych produktów żywnościowych, to za­
dacie płacić tpekukntom ceoy żądane. Będzie 
się prosiła o żywność. Będzie przepłacać, aby 
tylko dostać bochenek chleba, czy fusit stoni- 
ny.

Jest to znana ipsychologja człowieka, któ­
remu grozi głód. Brakuje mu chleba, nie mo­
że go nigdzie dostać, więc jak zaświta mu na­
dzieja otrzymania bochenka, to płaci wszelką 
cenę żądaną. Paskarze wiedzą o tem. I spe­
kulują na to, te przetrzymają konsumentów. 
W niedługim oza*ie znów będą płacili tyle, ile 
•on, lichwiarz, zażąda. I że konsument będzie 
nawet tego p#akar®a ochraniaj. Będzie mó­
wił, że dzięki tema, i i  są paskarze można coś 
doistać, a że spekulant bierze tak drogo, to na­
leży mu się za ryzyko. Konsument wytłuma­
czy spekulanta.

Otóż paskarze właśnie Bezą r*a *en mo­
ment psychologiczny.

Pochowali towary i uzbroili się w cier­
pliwość. Rozpoczęli z nami walkę. Nie nale­
ży jednak pozwolić na to, by walkę tę wygra­
li 1 zaczęli nam znów dyktować warunki. Trze­
ba się bronić.

Jeżeli kupcy t sklepikarze mie mają towa­
rów, zrewidować składy i skonfiskować pocho­
wane artykuły żywnościowe.

•Gdy w stepach są bułeczki, brakuje na­
tomiast efcleba, zabronić sprzedaży buletwek, 
tak samo jak zabronić wypieku bułek.

Jeżeli rzeźaicy nte sprzedają słoniny ł 
'tłuszczów, zrewidować ich składy; jeśli są za­
pasy, akanfiiskawać, wyznaczyć termin .prekiu- 
’zyjny, i jeżeli Kupieo w ciągu tego terminu ni® 
zacznie sprzedawać po cenach oznaczonych, o- 
dobrać mu prawo sprzedaży wiogóle.

Musimy się etaergicoiue broaić i dlatego 
należy zastosować środki bezwzględne. W tych 
warunkach, w jakich żyjemy, tylko tą bowiem 
drogą możemy czasy gospodarczo ciężkie prze­
trwać. "Wł. W.

list otwarty
( i  | i u  siiiitn wiiliacH.

List ten otrzymaliśmy w  znacznym 
e/późnieniem. .Podajemy go tem chętniej, 
iż autorem jego jest właściciel ziemski.

Ceny za zboże na nowy rok gospodarczy 
wywołały u szerokiego ogółu producentów 
konsternację, a u wszystkich konsumentów o- 
burzenie. Producenci, kalkulując ceny za zbo­
że w niezależności od cen w Kongresówce, 
wyliczyli sobie, jako słuszną cenę mniej więcej 
połowę cen wyznaczonych. Nie da się zaprze­
czyć, id ceny za zboże i w byłej dzielnicy prus­
kiej doznać musiały znacznej zwyżki ze wzglę­
du na wzmożenie się kosztów produkcji. Lecz 
podwyższenie cen winno się trzymać realnych 
podstaw życia, a nie opierać się na fanłastycz- 
nej kalkulacji. Pan minister aprowizacji niech 
zechce łaskawie przyjąć do wiadomości, ie ce-. 
ny aa zboże w byłej dzielnicy pruskiej są- po­
dług ogólnego przekonania rolników za wyso­
kie. Część rolników wstydzi się otwarcie przyj­
mowania tych cen. Tern więcej wstydzi się, iż 
uświadamia sobie, że wysokie ceny za zboże 
powtodują,aJibo już spowodowały zwyżkę cen za 
wszelkie mne artykuły pierwszej potrzeby i że 
drożyznę tę w dalszym ciągu potęgować bę­
dą. Grozi nam w byłej dzielnicy pruskiej, 
szczególniej w chwili napływu setek tysięcy u- 
ohodżuów, drożyzna niebywała. Drożyzna ta 
wywołać musi daleko idące niezadowolenie 
szerokich mas pracujących.

Drożyznę musimy zwalczyć. Najskutecz­
niejszym w tym względzie środkiem będzie ob­
niżenie cen chleba. Cenę tę obniżyć można je­
dynie przez obniżenie cen za zboże. Obniżenie 
to jest możliwe bez żadnych wstrząśnięć gospo­
darczych, ponieważ podwyższenie ćen do tej 
wysokości nie było ekonomiczną potrzebą. Po­
ważmy zastęp rolników domaga się w słusznie 
zrozumianym interesie ogółu obniżenia cen za 
zboże. Rząd nie powinien żądaniu temu się o- 
pierać i do obniżenia tego przystąpić niezwło­
cznie. Usunie przez to wielki procent istnie­
jącego niezadowolenia i wzmocni przez to nasz 
bont wewnętrzny,

O ile wbrew mojemu odmiennemu zdaniu 
producenci uważa óby chcieli obniżenie cen za 
ol arę, to niech ich pocieszy myśl, że dziś wszy­
scy ponosą ofiarę, że szczególnie robotnik prze­
mysłowy daje dowody ofiarności, pracując po­
nad godziny. Nasza ofiarność będzie odwzaje­
mnieniem się robotnikowi.

W tej myśli proponuję, aby rząd obniżył 
cenę żyta z 700 marek względnie 550 marek na 
300 marek za centnar podwójny, a za inne ga­
tunki zboża w odpowiednim stosunku.

Obniżenie cen rozumień w ten sposób, iż 
nastąpić ono wiano na obszarze całej Rzeczy­
pospolitej i to do jednakowej ceny, lub <k> u- 
normowania tych cen w dotychczasowym sto­
sunku w poszczególnych dzielnicach.

Oświadczam niniejszem gotowość oddania 
po wymienianych cenach całej przeznaczonej 
ua odstawę nadwyżki zboża z moich majątków 
i wierzę, że znajdę setki zwolenników.

Wiśniewo, pow. Węgrowi&cki, dnia 8 sier­
pnia 1820 r.

Klemens Baszkiewicz.

f
(Korespondencja wł&ana).

II.
ftowięday Denbem-Wielki em a Mińskiem- 

Mazowieckim pociąg znowu zatrzymuje się w 
szczerem palu. Okazuje się, iż przed nami 
stoją już trzy inne pociągi, których stacja r.i® 
może przyjąć. Przesiadamy się do pociągu 
najbliższego, którym wracają z Warszawy do 
swych siedzib ewakuowani urzędnicy kolejo­
wi. Wagon, do którego się ładujemy, zajmuje 
służba stacyjna z Dziewul, a potem pan za­
wiadowca, jego pomocnik, telegrafista,-dróżnik 
i stróż stacyjny, którzy „gazeciarzy** przyjmują 
c obwamtemi rękami. Odają nam nawet do dy­
spozycji atacyjny aparat telegraficzny, z któ­

rego jednak nie możemy zrobić żadnego użyt­
ku, jakbyśmy byli oanajmmiej... delegacją po­
kojową.

Słońce chyli się ku zachodowi. Szosą, idą- 
«ą równolegle z torem kolejowym, ciągną wo­
zy naładowane chudobą gospodarzy, fctórzj 
przed inwazją bolszewicką schronili aę  do 
Warszawy. Wracają do chat opuszczonych, 
pędząc przed sobą bydło, niepewni, ozy miast 
hhałupy ni® zastaną rumowiska lub zgliszcz.

Jakby dla spotęgowania tej niepewności, 
naprawo od toru kolejowego, w odadleaiu 
mniejrwięcej kilometra, podnosi ssę stup dymu. 
To jakaś wieś się pali.

Przyglądamy się zdała pożarowi
— Pewnie bołszewiki podpal®, —■ zsuett 

ktoś uwagę.
— Skądieby tu jeszcze bolszewicy mieli 

być? — zapytuję.
— A pełno ich tu się szwenda po lasach. 

Jeszcze wczoraj całą bandę schwytano w nie­
wielkim lesie pod Mińskiem — zapewnia ktoś 
s okolicznych mieszkańców..

Mój towarzysz podróży zapewnia, że tb 
dziesięć lat jeszcze lud nasz będzie opowiadał 
o napotykanych, szweml-ających arią po lasach 
(bolszewikach.

Jakoś pociąg rusza i po kilka minutach 
jesteśmy w Mińsku.

O tem, oo w Mińsfcu działo *ię pód rząda­
mi bolszewicki emi, czytelnicy „Robotnika** 
mdeU jus szczegółową relację od jednego z na­
sz j eh towarzyszy.

Dodamy tylko, te u okolicznych włościan 
bolszewicy relrw i rowali zboża i inwentarz ży­
wy, zostawiając po jednej krowi® na. rodzinę. 
Płacili pieniędzmi sowieckiemi.

Uchodząc z Mińska - Mazowieckiego upro­
wadzili z sobą trzech kowali pod zarzutem, że 
wyrabiali dla chłopów kosy dla obrony przed 
bolszewikami.

Uprowadzony zestal także radny miejski, 
kupiec drzewny Mineberg. O tym ostatnim krą­
żyły w Mińsku wieści, ie został przez bolsze­
wików rozstrzelamy, stwierdzić wszakże tego s 
całą .pewnością ni® udało nam się.

Pozatem splądrowali i roagrabdi dwór p. 
tDemałowioza.

Jesteśmy w Mrozach, ulubtonem niegdyś 
lótnisbu warszawiaków.

Wbrew .przysłowiu nomen-omen, Mrozy 
przeżyły bardzo „gorące** chwile. Cofający się 
a pod Warszawy bolszewicy urządzili tu pozy­
cje i ustawili ciężką artylerję, z l.iórej ostrzeli­
wali nacierającą armję polską. Bój trwał pół- 
tory godziny. Widząc się zagrożonymi prze® 
•nadciągające od strony Rudnik wojsko polskie, 
.bolszewicy cofnęli się na szosę kałuszyńską.

Wielu gospodarzy zabrali z sobą na podr 
wody. Wszyscy wrócili z drogi, zostawiając w 
rętkach bolszewickich konie i wozy, z wyjąt­
kiem jednego gospodarza Paciejewskiego, któ­
ry do eh/wili, kiedy to piszemy, do domu ni* 
■wróci?.

Na stacji w Mrozach spotykamy pierwsze 
.transporty jeńców. Powszechną uwagę ściąga 
aa siebie wysoki, barczysty jeniec o ukośnych 
mongolskich oczach, typ syberyjskiego „bro- 
diagi**, o jakich wspomina Doroszowicz. Naj- 
znamiemmiejszem wszakże jest to, ie ter gen­
tleman, zamiast kaszkietu, ma na głowię bla^g, 
dziecięcy... kapturek.

Korzystamy z dłuższego postoju pociągu 
na stacji i wypytujemy mieszkańców o szczegó­
ły pobytu bolszewików. Okazuje się, że aaCh 
■gól zachowywali się poprawni®.

— Wcale nienajgorsze łudzi® Ie „bołasfr 
wihi" — wtrąca «ę  do rozmowy jakaś przyp 
sadzi sta niewinność wiejska.

A panna byłaś pod bolszewikami? «• 
zapytuje chytrz® jodan z przyałuchują^-ch saę 
żołnierzy.

— A byłam, co ni® miałam być — brzmi
odpovrrdi. i

icJhi erze wybuchają rubaisznym iSmję-
ohm.

* < R. Boski.
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za kulis, „Rozwoju ii

17-letaia Zcfja Wilczyńska, wychowanka 
pensji p. Gepnerówny, zapisała się bez wie­
dzy rodziców, jako ochotniczka do organizo­
wanych przez „Rozwój" oddziałów wojsko­
wych (Chmielna 53).

18-go b. m. p. Zofja nie wróciła już do 
domu. Matka jej udała się na poszukiwania 
córki. W „Białym Krzyżu" powiedziano jej, 
że córka wyjechała na front, „Rozwój" zaś 
nie chciał udzielić żadnych informacji i wy­
kręcał się od odpowiedzi pod różmemi pre­
tekstami. Pani Wilczyńska zwróciła się tedy 
do prezesa „Rozwoju" p. Dymowskiego, który 
powiedział jej, że nie wie o jej córce, że zbie­
rze o niej wiadomości i  że w poniedziałek, 
23-go b. m„ powiadomi ją o wyniku.

Tymczasem p. W. nie ustając w poszuki­
wania córki, dowiedziała się od fuwkcjonar- 
jusziki na Chmielnej, że w „Rozwoju" niczego 
się nie dowie, ponieważ urzędujące tam oso­
by są zaprzysiężone i nic nie wyjawią.

W poniedziałek p. Dymowski oświadczył 
p. Wilczyńskiej, że jej córka wyjechała już na 
front, że jest w pierwszej linji walczących na 
naj n i e b ezp ieczni ejszem miejscu, że matka mo­
że ją wprawdzie odwołać, ale wówczas córka 
odbierze sobie życie (!).

Gdy p. (Wilczyńska poczęła wyrzucać p. 
Dęanowakiemu, jakiem prawem postąpiono w 
ten sposób z jej córką, odważny p. Dymów 
słri (urzędujący w mundurze wojskowym) o- 
ciekł.

Strapiona matka nie zaniechała jednak 
poszukiwań i po długich trudach odnalazła 
swą córkę na dworcu Brzeskim. Ponieważ 
córka obstawała przy tem, że musi iść na 
front, matka nie zatrzymywała jej.

Fakt powyższy jest jaskrawym przykła­
dem, jakich środków chwyta się mafja „Roz­
wojowa" dla werbowania ludzi. Jest to sy­
stem porywania nieletnich, okłamywania i o- 
szukiwani a matek, który ch nie dopuszcza się 
do własnej córki, system zniewalania zapo- 
mocą przysiąg i zaklęć.

Dodać należy, że p. Zofja jest chorą ser­
cowo i zupełnie nie nadaje się do służby woj­
skowej, a tymczasem p. Dymowski oświad­
czył, że zaliczono ją do 11 „wybranych" nie­
wiast, mających walczyć w pierwszych szere­
gach. Oprócz tego kobiety z pod sztandaru 
p. Dymowskiego „przerabia" się zupełnie na 
mężczyzn: otrzymują strój męski, nawet bie­
liznę męską, zostają ostrzyżone po męsku, a 
w dodatku nadaj© się im pseudonimy męskie.

P. Dymowski rozkoszuje się swem woj­
skiem kobiecem i uwiecznia je na fotografiach, 
umieszczając, oczywiście, zacną swą osobę po­
środku grupy.

P. Dymowski osłania przyfem swe postę­
powanie nazwiskiem gen. Wroczyńskiego, do 
którego każe się zwracać z pretensjami.

Sądzimy, że władze powinny zajrzeć w 
zakamarki „Rozwoju" i zbadać tajemnice tej 
bogo-ojczyźnianej instytucji.

m Hi

i lipifflSL
Centralna sekcja finansowa II. K. O. N. 

załatwia wszystkie sprawy kasowe w lokalu 
„Robotnika", .Wareęka 7, między godz, 4—7.

Posiedzenie R. K. O. N. odbędzie się w 
■obotę, ‘28 b. » . o godz. 3 pp.

Podziękowanie. I Sekcja Opieki nad ro­
dzinami żołnierzy uprzejmie dziękuje p. Sabi­
nie Goldbergowej za ofiarę 1000 (wyraźnie 
tysiąca) młó ha rzecz Sekcji.

Uwadze żołnierza i jego rodziny!
W numerze dzisiejszym „Robotnika" pomie- 

sećsamy nowe prawo, wydane przez Radę Obrony 
Państwa, a mające doniosłe znaczenie dla żoMeraa 
i jego rodziny. Stenowi orno, ie  wszystkie sprawy 
cywilne, które zostały wytoczone lub zostaną 
wszczęte przeciwko osobom, znajdującym się w 
wojsku zarówno z poboru, jak i ochotniczo, muszą 
być wstrzymane na trzy miesiące, o ile  sąd stwier­
dzi, że osoba pozwana rzeczywiście znajduje się 
w wojsku. Wstrzymane zostają również na trzy 
miesiące wszelkie kroki egzekucyjne (zajęcia ru­
chomości, licytacją eksmisje i  t. d.) przeciwko 
osobom, pozostającym w służbie wojskowej. Po­
nieważ obowiązujące prawo cywilne wymaga, aby 
przy zapeewamtt kobiety zamężnej koniecznie to -  
cwany był jej mąż (jako asystujący), a więc nowe 
prawo uniemożliwia na przeciąg trzech miesięcy 
wytaczanie nowych spraw- przeciw żonom, a więc 
i rodzinom osób wojskowych. Nowe prawo wstrzy­
muje postępowanie sądowe i wówczas także, gdy 
choćby jedna' osoba pośród pozwanych jest woj- 
•kową.

Rozporządzenie Rady Obrony Państwa z dnia 
18 sierpnia 1920 roku. (Dziennik Ustaw R. P. Nr. 
81) o zawieszeniu postępowania sądowego w spra­
wach cywilnych dla osób pozostających w służbie 
czynnej wojska polskiego.

Art. 1. Postępowanie sądowe w sprawach cy­
wilnych. do których, jako strona pozwana, choćby 
łącznie / innemi osobami, wpływa osoba pozosta­
jąca w s iżbie czynnej w wojsku polakiem, tudzież 
postępowanie egzekucyjne przeciwko tym osobom 
zawiesza się na trzy miesiące od dnia ogłoszenia 
ttiniejS7c „o rozporządzenia bądź z urzędu, bądź na 
żądanie : ozrwanej strony po złożeniu odpowiednie­
go zaśwto.dczeońa.

Free- is ten nie stosuje się:
a) do wojskowych, którzy pozostawili pełno­

mocnika, upoważnionego do prowadzenia spraw są­
dowych w ich imieniu;

b) do zobowiązań powstałych po wstąpieniu 
pozwanego do służby wojskowej.

Postępowanie sądowe zawiesza się również w 
reaie wstąpienia do służby czynnej w wojsku pol- 
skiera pełnomocnika strony do czasu zastąpienia 
go przez innego pełnomocnika lub do czasu we­
zwania samej stromy, której pełnomocnik wstąpił 
do wojska. !

Art. 2. Wykonanie niniejszego rozporządzenia 
poleca się Ministrom Sprawiedliwości i Spraw Woj­
skowych. I ■ i

Art. 3. Rozporządzenie niniejsze óbówiąTuje 
od d-niifi ogłoszenia. Rada (Ministrów może zarówno 
przedłużyć, jak i skrócić termin (art. 1) mocy óbo- 
wiązującej niniejszego rozporządzenia. fi

Naczelnik Państwa i Przewodniczący Rady 
Obrony Państwa: J..Piłsudski.

Prezydent Ministrów: Witos.

Znów opieszałość administracji. Zakłady woj­
skowe, podległe M. S. Woisk., me chcą wypłacać 
zasiłków pracownikom swoim, którzy wstąpili jako 
ochotnicy do wojska, wbrew prawu ogłoszonemu 
dnia 24 sierpnia. Zastępca kierownika głównych 
składów taborowych M. S. Wojsk, na Solcu odpo­
wiada, pracownikom, iż wypłacać zasiłków nie ma 
prawa bez rozkazu »wej władzy — a rozkazy takie... 
jeszcze nie zostały wydane.

Jest to fakt liorendalny. Minlateirjum, które 
przykład dać powinno przedsiębiorstwom prywa­
tnym, w jaki sposób prawo winno być wypełniane, 
do tego stopnia sobie lekceważy interesy swoich 
pracowników, że nie wydaje nawet odnośnych roz­
porządzeń.

Rzecz naturalna, skutkiem tego zjawia się po­
śród mas pracujących rozgoryczenie i urąganie na 
„nasze porządki".

Spodziewamy się, że M. S. Wojsk, wejrzy w tę 
sprawę i wyda odnośne rozporządzenie.

Wieczór rozrywkowy. Przy przepełnionej po 
brzegi sali odbył eię wczoraj czwarty z rzędu wie­
czór, urządzony specjalnie dla żołnierzy steraniem 
Sekcji Oświatowej R. K. O. N.

Tym razem produkowały się następujące siły 
artystyczne: p. Chwastkłewiicz m humorem wypo­
wiedział „mowę" komisarza bolszewickiego, p. Or­
donówna odśpiewała kilka piosenek ze swego re­
pertuaru, które cieszyły się szczególnem powodze­
niem na sali. P. Balke pięknym tenorem odśpiewał 
arję z „Toski". Józio Motyszewski z  życiem odtań­
czył taniec marynarski. P. HoheadKmgerówna, któ­
ra już poprzedmtemii występami potrafiła zadmerż- 
gnąć pomiędzy salą a estradą miić sympatjl, odd©- 
Marnowała własne utwory z życia chłopskiego. P. 
Daniel Saltzman i Mela Kubaóczykówma z ogniem 
odtańczyli czardasza. P. Zalwak z werwą odtań­
czona terantela spodobała się bardzo publiczności. 
Na zakończenie pp. Narcyz Malyszewski i Mela Ku- 
bańczykówna z wdziękiem odtańczyli foxtrot®. Ob­
fity i artystycznie dobrany program był przeplate- 

] uy dowcipuemi „słówkami" p. St. Śliwińskiego,
' pełniącego funkcje „wywoływacza", który jedno- 
j cześnie produkował się jako przemiły kuplecaste, 
j Rozbawieni żołnierze grzmotami serdecznych oltla- 
i sków nagradzali wszystkich artystów.

Minister Spraw Wewnętrznych, p. Skulski, 
w majbiiżsizą niedzielę wyjeżdża w podróż in­
spekcyjną do miejscowości dotkniętych inwa­
zją bolszewicką,

*
* *

Białoruskie Biuro Prasowe komunikuje, iż 
„Odezwa do Białorusinów", zamieszczona w 
„Przeglądzie Wieczorowym", dn. 26 sierpnia 
T. ł>., nawołująca Białorusinów do zaciągu do 
•kreslewyek oddziałów ochotniczych — (Wład. 
Raczkiewieza) jest podpisaną przez pp. Ale­
ksandra Sienkiewicza i Muraszkę, jako osoby 
prywatne - - i w  chwili obecnej już nic, nie ma­
jące wspólnego z Białoruską komisją wojsko­
wą, ani też z. wojakiem białoruslkiem.

Białoruskie narodiowe oddziały są tworzo­
ny: nadal przez Białoruską komisję wojskową, 
'na mocy Dekretu Najwyższego Wodza z dn. 22 
października 1919 r. Nr. 3670/1.

Po ewakuacji z Mińska Białoruskiego — 
'obecnie Białoruska komisja wojskowa znajdu­
je  się w m. Łodzi — ul. Skwerowa Nr. 1.

Aresztowania Ukraińców.
Dnia 10 sierpnia 1920 r. aresztowano z ra­

mienia II oddziału w Chełmie Pawła i An­
drzeja Wasytezuików, redaktorów jedynego cza­
sopisma ukraińskiego soc.-dem. na Chelni- 
szczyźnie: „Nasze Żytitia". .

Przeprowadzona rewizja w redakcji pozo­
stała bez najmniejszego rezultatu, a jednak ga­
zetę zamknięto. ■ * ■

Obu towarzyszy wywieziono z Chełma do 
Lublina. ,

Wczorajsza „Reczpospolita" zamieszcza wy- 
; wiatd redaktora „Journal de Pologoe" — p. Van- 

cher‘a z gen. Weygandtera.
Jeden ustęp rozmowy obu Francuzów' brzmi 

tak: —
— Panie Generale, chodzą pogłoski...
Tu gen. Weygamd zatrzymuje mnie z uśmie­

chem, pidchwytojąe:
 Nigdy podczas wojny nie trzeba zajmować

się pogłoskami...
Lecz nie przestaję nalegać, zapytując generała, 

co jest prawdy w wieściach, według których on to 
sam wydał rozkaz wysłania żołnierzy żydów do o- 
bozu w Jabłonnej, gdzie nie byliby traktowani, jeb 
ich koledzy Polacy,

 To jest zupełnie fałszywe, odpowiedział
żywo generał, nigdy nie zajmował c m sio sp ra w ą m ‘ 
wewmętranemi.

Wierzymy chętnie, że gen. Weygand nie ma 
nic wspólnego z rozkazem wspomnianym, choć nie 
ulega wątpliwości, te  Endecja i tę ..zasługę" goto­
wa rzucić, na jego barki.
— Któż zatem fest autorem tego rozkazu? Na ja­
kiej zasadzie rozkaz ten wydatno?

Telegramy.
Warszawa, 27 sierpnia.

(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne­
go W. P. z dnia 27 sierpnia 1920 r.

Front północny:
Sytuacja bez zmiany.
Front środkowy:
Zdobycz nasza na pograniczu pruski em w 

ciągu dnia 26 b. m. powiększyła się o 4 dzia­
ła, 30 karabinów maszynowych oraz znaczne 
zapasy materjału wojennego. Uprzedzając pla­
nowany przez nieprzyjaciela na 26 b. m. atak 
na Brześć, oddziały 3-ej dywizji legjonów dnia 
25 b. m. przeszły do energicznych działań za­
czepnych. Główna kolumna nieprzyjacielska, 
zaskoczona na stacji Żabinka podczas wyłado­
wywania, przez ogień na bOiski dystans zosta­
ła zdziesiątkowana. Wzięto przeszło 650 jeń­
ców, 30 oficerów linjowych, 2-oh oficerów 
sztabu generalnego, 12 karabinów maszyno­
wych i 4 samochody ciężarowe. Dowódca 57 
dyw. sowieckiej i szef sztabu polegli.

Front południowy:
W rejonie na wschód od Lwowa ciężkie 

walki, które zwłaszcza pod Dziedziłowem dnia 
28 b. m. dochodziły do wysokiego napięcia.

W rejonie Bóbnki i Świraa odparto pano- 
krotae zacięte ataki nieprzyjaciela.

Pod Pohorylcami oddziały 5 dyw. piecho­
ty rozbiły 27 pułk piechoty sowieckiej. Wzięto 
120 jeńców.

Wzdłuż Dniestru syjuacja  bez zmiany.
Naczelne Dowództwo W. P.

Sztab Generalny.

tia Górip Śląsku.
Bytom, 27 sierpnia.

(P. A. T.). Polska ..samoobrona" zmniejsza 
się liczebnie, odkąd Polacy przekonali eię że 
Sieherheitewebra została już częściowo usu­
nięta. Opuścić muszą Górny Śląsk d  żołnie­
rz© policji, którzy nie pochodzą z Górnego 
Śląska. Członkowie policji miejscowego po­
chodzenia pozostają narazie w koszarach, bez 
pełnienia służby. Przyjęcie ich do nowej mi­
licji plebiscytowej zależeć będzie od orzecze­
n ia  komisji kwalifikacyjnej, złożonej z Pola­
ków i Niemców, oraz cud decyzji komisji rzą­
dzącej.

Polska „samoobrona" rozszerza się nato­
miast w powiatach rolniczych i dotarła już do 
powiatu opolskiego, poza Odrę jednak nie wy­
lazła. Miało Opole znajduje się jeszcze w rę- 
fcach niemieckich.

Bytom, 27 sierpnia.
(P. A. T.). W Opolu znajduje się „Cen­

tralna stacja ratunkowa" dla niemieckich u- 
‘.'hodźców z powiatów opanowanych przez Po- 
•laków. Uchodźcy ci, według pism niemieckich, 
to  nauczyciele wiejlsey, oficjaliści rolni, oraz 
urzędnicy państwowi. Wszyscy oni zaangażo­
wani byli w germaniizatoiskiej robocie w tak 
zwanym „Związku H elma tełrenob erach te­
ster".

Bytom, 26 sierpnia.
(P. A. T.). W nocy z dnia 25 na 26 b. m. 

rozpoczęło się usuwanie Sicherheitswehry z 
Górnego Śląska. Usunięto ją najpierw z Za­
brza. Dzisiejszej nocy ma ona być usunięta z 
Bytomia, Katowic, Gliwic i innych miast. Do 
końca bieżącego miesiąca, w myśl przyrzeczeń 
komisji rządzącej, Sicherheitswehry nie będzie 
iuź na całym terenie plebiscytowym Górnego 
Śląska.

Bytom, 27 sierpnia 
(P. A. T.). W środę wieczorem odbyło się 

w Bytomiu wspólne zebranie przedstawicieli 
Polaków i Niemców w sprawie omówienia spo­
sobów przywrócenia spokoju i porządku na 
Górnym Śląsku. Zebranie to odbyło się z ini­
cjatywy Niemców. Z 'polskiej strony brali w 
niem udział poseł Korfanty i adwokat Wolny, 
z niemieckiej — centrowiec Iks. Uli Iza i Żyd 
Bloch, adwokat bytomski. Przedstawiciele poł- 
sicy oświadczyli, że przywrócenie spokoju mo­
żliwe jest tylko ipo wykonaniu warunków, któ­
re przez komisję zosiały j.uż przyjęte. Najwa­
żniejszym z tych warunków jest usunięcie Sb 
cłierheitewehry i zaprowadzenia po miastach i 
po wsiach wspólnej milicji, składającej się z 
50 proc. Polaków i z 50 proc. Niemców. Przed­
stawiciele niemieccy zgodzili się na warunki 

1 polskie i dziś mieli je  przedłożyć de zatwier­
dzenia zebraniu przedstawicieli niemieckich 
prrtji górnośląskich, Móre zostało zwołane do 
Gliwic.

Bytom, 26 sierpnia.
(P. Ą. T.). Dnia 26 b. m. odbyła się w

Bytomiu konferencja przedstawicieli polskich 
stronnictw i polskich organizacji zawodowych 
Zy udziałem komisarza plebiscytowego, posła 
Korfantego. Postanowiono wydać odezwę do 
strajkujących robotników z wezwaniem do 
wznowienia ipracy, dalej wezwać ludność do 
składania broni w urzędach gminnych. Dopó­
ki Jednak broni tej nie odbiorą władze koali- 
cyjne, ludność ma ustawić przy niej swoje po­
sterunki, które odbiorą od władz koalicyjnych 
pokwitowanie z wydania broni-.

Foisha—Rosja—Enlesla.
Wiedeń, 26 sierpnia.

(P. A. T.J. Biuro koresp. donosi z Pary­
ża: Miłleraud. wystosował do rządu sowieckie­
go następującą depeszę: Do komisarzy ludo­
wych w Moskwie. Przyjmujemy do wiadomo­
ści oświadczeni© panów, złożono wobec Nanse­
na, że panowie zgadzacie się na propozycje rzą­
du francuskiego, aby wymienić najrychlej jeń­
ców francuskich na jeńców rosyjskich. Jeśli 
do dnia l-go października choć jeden tylko 
Francuz będzie zatrzymany wbrew siwojej woli 
na terytarjum rosyjski em, wówczas będę zmu­
szony przy pomocy floty francuskiej użyć ta­
kich śroidków, jakie się okażą bezwzględnie 
konie-czncmL

Paryż, 26 sierpnia.
(P. A. T.). (Havas). Radjo, blóre nade- 

szło z  Moskwy w odpowiedzi na żądanie an­
gielskie, oświadcza, że postawione warunki 
pokojowe nie stanowią ultimatum. Rząd so­
wietów skłonny jest przedyskutować je z rzą­
dem polskim, jednakże bez interwencji z zew­
nątrz. Ażeby dać dowód szczerego pragnienia 
pokoju, irząd sowiecki oświadcza, że postano­
wił mi© nalegać aa  wykonanie warunku, który 
mówi o stworzeniu w Polsce cywilnej milicji 
robotniczej. W ten sposób rząd sowiecki za­
znacza Swoją solidarność ze stano*wtokiem 
rządu angielskiego w sprawi© warunków po­
kojowych, stawianych Polsce.

Londyn, 27 sierpnia.
/  (P. A. T.). Havas. Rada Wykonawcza 

partji robotniczej wystosowała do Lloyda Ge­
orge's, Balfoura i Kamieniewa telegram, w 
którym oświadcza, i e  Rada Wykonawcza za­
chęcając rząd rosyjski do usunięcia z pomię­
dzy warunków pokojowych tych warunków, na 
które nie godai się rząd angielski, usunęła 
tem samem przeszkodę do zawarcia pokoju 
między Polską a  Rosją. Rada wzywa rządy an­
gielski i rosyjski do ogłoszenia szczegółowych 
warunków, na podstawie 'których godziłyby się 
na pokój.

Koenigswusterhausen, 20 sierpnia.
(P. A. T.). (Radjo). Z Londynu donoszą: 

„Morning Post" podaje, że z powodu rozbicia 
wojsk bolszewickich zachodzi obawa ofensy­
wy na Petersburg. Komendant miasta Zino- 
wjew zwróciił się do garnizonu z apelem, w 
którym ostrzega przed grożącem niebezpie­
czeństwem. Koalicja bowiem może skłonić 
Finlandję do ofensywy na miasto przy pomo­
cy angielskich okrętów wojennych.

Koenigswusterhausen, 26 sierpnia.
r(IP. A. T.). (Radjo). Z Londynu donoszą: 

Oziczerin przysłał do Kamieniewa nową notę, 
w której krytykuje ustrói kapitalistyczny an­
gielski i broni systemu władz robotniczych 
rosyjskich. Dalej powiada, ie  rząd sowiecki 
ma zamiar zrzec się warunku wysuniętego vf 
propozycji pokojowej, dotyczącego polskiego 
wojska robotniczego, który to warunek w y­
wołał różnicę Anglja i Włoch.

Londyn, 25 sierpnia.
(P. A. T.). (Reuter). Rząd moskiewski 

udzielił Kami ©nie wowi wskazówki, aby opu­
ścił Londyn. Kamienńew wskazówki te  otrzy­
mał, Kanim jeszcze doszedł go list Balfoura- 
Delegaci rosyjscy w rozmowie prywatnej 
przyznali, że ich odjazd równa się wypowie­
dzeniu wojny pod adresem Arnglji.

Wiedeń, 26 sierpnia.
(P. A. T.). Kor. biuro donosi: Przedstaw 

wicie! berlińskiej „Deutsche Allgemeine Zeł- 
tung" w Lucernie dowiaduje się, że rząd anr 
gielski zerwał stosunki z Rosją sowiecką.

Wiedeń, 26 sierpnia.
(P. A. T.y. Kor. biuro donosi: Ostatnia 

próba Kamieniewa i Krasina, aby skłonić Ko­
mitet Wykonawczy robotników angielskich do
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Poważniejszej toterweocji spate!® na naozem. j , k dsłefca, io mocarstwa spRzymierame natych-1■ 
Komitet odbył dwa posiodzełGą., pcws&iąw-1 niiast pastorową, a może już postanowiły, ie 
8ey xaduej decyzji. Odnosi sig wrażanie, jako- klauzula art. 104 traktatu paktjovvcgo, dotycząca

swobodnego używania paiiu gdańskiego, ma byćby Komitet zamierzał wezwać bolszewików 
do zmiany Ktvego stanowiska-

Koenlgswustcrhauson, 28 sierpnia.
(P. A- T.). (Radjo). Kamieniew znkdmu- 

Omnikował rządowi angielskiemu telegram 
Criczerina, w którym tenże donosi, ie  Polacy 
odrzucili bolszewipfcjfi^wa runka 1 wzdrygajt? 
się przyjąć granicę, nakreśloną prze® Najwyż­
szą Radę. Czićietin wskazuje, ie  ociąganie 
się Polaków w przyjęciu najważniejszych wa 
ęuuków musi sprowadzić zerwanie rokowań 

"Waszyngton, 27 sierpnia.
(P. A. T-). (Havas). Departament Stanu 

potwierdza, ie  21-go b. m. wysiał do Polski 
notę, zawiadamiającą Polskę o intencjach De­
partamentu Stanu i zachęcającą do nieprze- 
kracEania granic, przewidywanych traktatem 
pokojowym.

- Paryż, 20 sierpnia.
(P. A. T ) . (Badjo). Marszałek Foch wy* 

•floswal do gen. "Wejgand'a telegram, w któ­
rym gratuluje mu z powodu osiągniętego t e  
sułtani 1 prosi go. żeby gwdukcję ilo ty ł w je­
go Imieniu naczelnej komendzie polskiej.

Horgea, 27 sierpnia.
(P. A. T.)-. (Radjo) W nocy nadeszła do 

Londynu odpowiedź rządu sowietów na notę 
BaJIoura. Odpowiedź opiewa, 14 podporeąd- 
kowując wszystko najwyższemu życzeniu, aby 
sabazp leczyć Światu pokój, raąd sowiecki go- 
dri się cofnąć warunek, źo Polacy inają uabroić 
200 tysięcy miltt# lofcctdicEęJ. Decyeja ta wy­
pełnia, jak się zda jo, życzenia rządu angiel- 
Okiego i włoskiego. •) "'•

Londyn, 28 sierpi.iffl.
(P. A. T.)- (Havas). Zaprzeczają tu Wia­

domości, jakoby przedstawiciele sowietów za­
żądali paszportów. Koła urzędowe uważają, 
żo przedstawiciele nie m-ogą opuścić Anglji, 
nie aażądf węzy paszportów. W ©źafeie prywat­
nych rozmów delegacja sowiecka stwierdziła^ 
że odjazd jej byłby równoznacznym z wypo­
wiedzeniem wojny Angljl w forritie ataku na 
ęoaiadtoóci angielskie na wschodzie.

Londyn, 28 sierpnia.
fP  A. T.). (Havas). Sprawozdanie * fctoo- 

iorencji w Lucernie wywołało głębokie poru­
szenie w kołach tra  walet ów. Prze® cały dzień 
1 wiecabrem rada cWlązku odbywała * prze­
rwami posiedzenia; 6-clu członków udawało 
etę kilkakrotnie do Mitra misji rosyjskiej. „Pe­
tit Parteten" oznajmia, że przadsżawiciele so­
wietów «nmjómiiH t e  swojera etanowiskiem 
radę związku, która po 4 podatnych o b rad a*  
nie pbwzłęla żadnej' decyzji- Zda,je aię, że 

id wefcwaiueni tKflseewtków 
do zmiany stanowiska.

Bruksela. 25 sierpnia.
fP. A. T.). (Havas). W czasie posiedzenia 

Rady Ministrów Jnuerm oołnął swoją dyróisję 
®e względu na poważne następstwa, jakie 
wywołałaby ta dymisja * powodu uleofceano- 
aci Izby. Na końcu posiedzenia Rady Mini­
strów JansÓD oświadczył, io je g o  uto p ien ie  
mogłoby zaszkodzić" wojsk-nwęmu przymierau 
francu3l|u-bilgij£kłtaiu, które obecnie ,* pe- 
wuoecią%h4zię $ )  ektłlku. > . ’

Paryż, 26 sierpnia.
(P. A. T.). (Havas). Ogólne zebranie* studen­

tów, należących do belgijskiego zwjąrim byłych 
uczestników wojny, w skład którego wchodzi prze­
szło 10.000 członków, p rostu je  przeciwka stono-
wisku belgijskiego rządu, który wyda'! zakaz prsse- 
pwszczania tran sportów z amunicjo, niezbędną do 
utrzymania 
mierzono,-',o

I l l i M iW
,ęfesotiSv- fe O rta M /tO  Śerjfoia.

(P. A. T.j. Tutejsze dzienniki donoszą, że 
do Pres Wschoduich przeszło około 80 tygięcy 
żołnierzy tiólsżewickłcli. Do rozbrojeni^ tych 
ludzi i do należytego strzeżenia odebranej od 
nich brom niema wysłareaającydb sil.

ściśle przepcewaclzona. Gdyby pojawiły się w tej 
kweatji instaoAcL to pipąji4ą do Gdańska dalsze 
wojska zagiiiniczaa i okręty wojenne. Miałem już 
15-go sierpnia wyjechać do Paryża:. Uczynię io ,e- 
doakowcż dopiero wtedy, gdy wróci to jKuraądek. 
W Paryżu zapytają mnie, esy mojein zdaniem 
Gdańsk Jest godnym być wotaera miastem. Cóż 
mara Oitpowiędzief? Polscy mają dc Gdańska spe­
cjalne prawa, któro nie acstoly wypełnione. Zro­
biono tu wszystko, aby uniemożliwić M m® R o ­
bótki© używanie portu. Już we Francji pod.uramo- 
no przeciwko 'mato osobiście zarzuty, że zanftd.o 
stoją po stronie Gdańska, a występuję przeciwko 
Potowe. Moją polityką w Gdańsku by to raądnć tu 
w spokoju. Powiatem Jednak wielkiego rozczaro­
wania. Wołoośó, którą obdurzyłom ohywoteH, zau­
fani©, któro im okaąutom, zostały fck dalece zła­
mano, że Gdańsk nie uszanował nawet traktatu po­
kojowego, oraz itóadu z dnia 22 kwietnia, k‘órv 
ia n m  podpisałem.. Jest to hańbą dla Gda-sm. 
Mówicie panowie zawsze o 12 tysiącach bezrobot­
n i*  w Gdańslra. My zaś prawdapódobnie mwno 
tó będziemy musieli -wpróu-adteić do GdeiWka żoł­
nierzy I robotników dlą zrobienia fego, «® 1®® °®°- 
wiązkiem robotników gdańskich.

in ltta iit „Imira ?n8tóńl*a»”-
-vi >:.lo soną wppsDań, 26 ri*fp®ia.

(R. A..T.). Ro®po^d«eti}etn starostwa gwd*-
l.iego z dniu" 26 b. m. wydawlcbw „Kurjew Po 
ioeńsklego" zawieszone zosteło na 3 dni, z powoJu 
rieiprzokaztm’a srtyicutow treści wojskowej dn 
cenzury. IBM

Konstantynopol, 27 gżerpnia.
(p a  T.). (Havas). Komun;;kuty ® doi. 19 

i 20 b. m. donoszą, 14 Wojska Wran^la zajęły 
rałejscowoścd: Slaniazskają, Rawska ją M  P<>- 
ludnio od Anai>y. Brukowickaja i st. kolejową 
TlnaDhenstejs, A m ja  iK>lu<in.iow« ottmosla 
olbrzymie zwycięstwo w. pójtoocwS] części .vry- 
nro, biorąc olbraymią il-oćć jeńców l bogate
łupy- .Nanen, 26 sierpnia.

(P. A. T.). (Radjo). Wedle crtyitułu „Iz- 
wisBtja", jest faąd moaldewski bardpo zanie­
pokojony * powodu sukcesów gen. Wrangla. 
Organ Lenina podaje m iędzy. imnemi. Zwy­
cięstwo Wrangla, Łióry liczy iut zfemnnie czer­
wonej armji i na pomoc chłopów ukrainskxh. 
gro® nam ntrMą basenu dońsltłsgo, granicy % 
Kubaniem i zagłębia naftowego Baku. oo by* 
loby dla gospodarstwu ro^-jsktógo ldę^ką- 
Wojna przeciwko gen. Wiungl-owi jest teraz 
pierwszą troską czerwonej repubUfci, która 
tu musi posunąć wszystlrfe siły. , / t

Fswsiafiis M n t i l  DlralisMeJ.

(p. A, T-). Na zasadzie rołacji kurjerów, 
pń^bywaj^tyoh i  Ukrainy, pi«no 
podaj© szeręg .wiadomości o powstaniach lu­
dności ukraiński©) przeciwko boJażewikoia. 
Bolszewicy o^ośill mobilizację byłych żołnie 
rzy. Ludność zachowała się odpornie, nato- 
taiast Eiicaęly ęię twoizyć oddziały powstań­
cze, które zajęły zaarańe przestrzenie fcrtju. 
I tok: w .kipw szc^inśe.jgyijpt.łm- » * 1   .  1 łki!2* A,

/siffli w u ia  stmftiiitoinja
u l. V/o!*ka 44 -  io l, Vi'-50, 7?-** I « • -» ! ,

Adres telegr.: „Warszawa-Spółd®i*la®“,

IlilSMtU SIIMIZJIMIll SSBijWtSl
m< Wai’sz& w y  i  o  k o iło

zawiadamia swyeh członków, te we wszy­
stkich sklepach Stow, sprzedawane są be* 

ograuiezeń
] '"i l ' <, , ' *>• V 1 • :*

k s d o f S e  p o  8 0  f e n .  f u n t
(2 mk. kilo).

(© w  wi;Jra ifi.Mak?!' ,» iŁ'v:s,
-        ■—     .

waruniki, proponowane przez Moskwę, miano­
wicie te, które zapewniają sowietom połącze­
ni© z Anutolją prze® objęcie w posiadanie Ka- 
radach i Zanguorzonr. Delegaci sowieccy ©*
czbkiwańl cc w Erfwarf, ażeby ustalić pódsli- 
wy deltoitywnego pokoju.

Sinik itnltte.
Ncaon, 26 sieapnłs.

(P. A. T.). (Radjo). Według wladcmoSrt 
londyńakidi, oświadczyła się w pierwezem 
głosowaniu olbrzymia więksaość górników z® 
strajkiem. Keynes 1 inni przywódcy starają 
się zająć pośrednie stanowisko, spotykają się 
jednak z silną opozycją. Rząd przygotowuj® 
środki parzc-ciw strajkowi.

l źfela p f i .» 
M ltd

Stru-

Gilańsk, 26 sierpni*. .
(P. A. T.). Nń ćfeisk*ji<i»m pofledzt-jiiii Rinły 

Kaau wygłosił komisem Bfttaaty.iir TowUt. dłuż­
n e  praflnówieuję, w _ którcm r, między inneini . o- 
Swisdczył: Augłeblti i  vfferJt! preryłenel nitnf-
slrów oteówifi w LucWhte kwnetję GdaiMta i o-
świadraylij żo to, co «ę  w ojtataich ty^dntaclj w 
.Gdańsku atak*, sąrKwwia ety etanowao, postal 10- 
twieuitom trak'Jhi worsatóklego. Mocarstwa tiprzy- 
ttierzome są Z'Jccjdorw*«ę przepcowc/Łzió pBetouo 
Wienia traktatu pokojowego. To/oo «ię *tafo, a mó­
wię najpierw o niepokojach ulirmych w dniu 29 
lipca, Jest dowodem, ś» miasto Gdan*.!; nie jest w 
atonie titrzymać poa*ądk» 1 Resoiueja koa-
stytuanty iv si>rav,Jo nenti'i mości G eń^ka wywo­
łała u mocarstw sprzymieaOT'y* »iziwieni© i obu­
rzenie. Miasto Gdańsk nie les* ■łOi’WZ0, wołnem 
Kiastanj i Ato mn absohitnJe pr*ww mówto o insu- 
Iralnoźei. Wiecie panowie ‘ wszyscy* ż© tra«&ł po­
kojowy daje Polsce specjalne pra^B. Spcdriwwem 
aię, ie wkrótoo będzie modna w Paryżu roapo^ąe 
tokowBnto w jsprawłe koownejf a^foWką* , *«yt 
paoowto sądzicie, żo W tem^ąo 
atwB będą miały więksoe wiufwrite do G , y
panowie S'jdaict*. ie  da się pogodzić 1 traKtalem 
po-kejowyrft to,JKe częśćJudąjj^i, ęboćby ©aw« n e- 
wieka. czyiul firtcstłcody w wysidajitu do Polski a-

t Z » w L tów.

,, paacorne, 
:ów, Rej<in

 | ,  , ______l.^ liu B R w ń ra ' ma
w ęwem rąku kureń imienia atamaua Żeleź1' 
nćrJra, pod' detrództerem sAaika Wófoszcsen- 
H . TV rejonie Chwastowa, Wasilkowa, Białej 
Cerkwi opefują oddziały chor. Podgórskiego 
f llonezara/Refon Trypola objął po atamaMś 
ZeJenym chorąży Cyhan.t FoWsiańcy utrzymu­
ją kontakt * kureniem  imieniu Szewczenki 
pod dowództwem Chor. Romasaki, który utwv- 
muje rejon Iwlefowy KijóW—KreMouka i Ki- 
jów—Nieżyn. Przy nim 6t charftlrtśrae atrare- 
giewego d ^ a d c y  practtje'- gfrn.4' Sókyra, b. ko- 
T>iejudśnt-t;ł; z ^  „Szarej dywizji", lornjowauej 
w  Jtwinldu? Cinji Kortotop—'Nieżyo strzeże 
wanowiony kureń ńmierc: im ienia atamańa 
kosBoyjegTO Iwaną Śi”rk?. pod dowództwem 
twaszćzeniki i Łoszywy. Bolszewicy oibiecywall 
powstańcom amnestię pod warunkiem złoże­
nia; jbręa^rale .jinWęlaóęy postanowili walczyć 
do upadłego o wolność 'Ukrainy.
( i f a s o  ^

L®ndyn, 26 sierpnia.
(P A. T.). (Havas). W komunfk-ade z 

Luce^njż LIój*d tlcoi-ge w>’łuszcza powody, dla 
których niemożliwe jefct uwolni oni e burmi- 
■trza Cork z więzienia. Tysiączne tłumy maał- 

,^d..yć^eniem  W Bnxtou za u- 
ern Policja stw-ęlalu do

jlutnu, raniąc wiul© osób.

l in i i  g a tt-m iisM .
Lyon. ^6 rierpnia. • < 

n  ..(^t*d*b). W«dlug depeszy z
„Peh, Parisi©©1̂  w Łwiftiklf * zńwśrtym nb- 
zermejn tnTędźy sowietami a Armeoją podpi­
sane zostało preHtninąrjum umowy między 
awoma rzadarai. AnnetjJa przyjęła wszystkie

Dziś o godzinie 9-ej rano dalszy ©łąg
pasiędzenia C. K. W .

Prfiś daAa 28 b. m. z powodu post©dzenfa 
0. K. R. weaystkie zebrania dzielnicowe ni® 
odbędą się.

Ogólno zebranie drieloicy Ochotę odbędzie afię 
w Bobcfę. dm. 23 b. m. o gwda. 7 pp. w lokalu Gró­
jecka 47, 36.

Baczność inteligenci. W niedzielę, do, 09
b. nu o godz. Ii-e j ramo w lokalu O. K. R. (Je­
rozolimska 66) odbędzie wę ogólne zebrani© 
csłonków kola i  Sympatyków. Sprawy b. wa­
żno. Stawiennictwo obowiązkowe.

I n i l  M a p .
Dffiś w sobotę, dnia 28 b. m., odbędri© 

się wiec w labryce Hwntkego, S reb rn a  9.

Zo Związku Robotników KiejakML Dok 26-go
lierpmia t. b., w eotwlę, o gods. 4 pap. adkędri®
ńę cetoraie robotoików Wyda. IX Saioctcogo w lo- 
i-MU 2Wriązkiu, Al. Jcrćoolłńafcię 66.

Z. P.. H. 8. M A ,). j. w oobotę, o god*. 4 min. 
30 odbędzie cię manVuka, os której obeauł bgdą
koledcy-żoloierze w drodze z fruntx

11 Zfde gsipolanzt.
Rynek ptenięiny. Notowania giełdy

ńciej a dm. 27/VIII.
 Ruble carskie 100 ptoc. 306 do 295 Ruble eue-
ateie 500 plac, 317.50. Ruble dumride 1000 ptoc. 71 
do 73. Dolary St. ZJedr. 212-218. Dolai? TcanedyJ- 
sfcie 178-184. Franki traocuckie 16—16A0. Franki 
belgijskie 16.^—17,25. Fraold wwojearskie 87 do 
88, Funty steeflingi 820 - 840. Mariki ćlamiedde 470 
do 482, Korony oiustrjaekie 98—90. Komorny nweds- 
Irie 42—4355. Korony duńskie 81—88, Korćmy tot- 
weskle 81—32. Leje mmuóskle 4.56 do 4.75. Liry 
włoskie 950—10.50. Marfd fMefcie 6-680. Floreny 
hejendemskie 72—74.

D r .  S e b a s t i a n  A r i s z e r

—
s t a r .  e rify n . a sn it.  w aiter, t lić r y  I ©Ie.
K ró lew sk a  29a, od 11—12 I 5—6 pp.

ijtfi Kronika.
Ograniczenie ruchu noeneg. ceęściowu

ne. Komisarjait Rz^diu zawiadamia oierriejaqwo, te 
od dmia 28 b. m. ogranaceeode ruchu uliozmegp bę­
dzie obowiązywać ponownie od godz. 12 w noey do 
4 nad ranem. Teatry, latmemałografy, reetaumeje I 
kawiarnie I-go rzędu mogą być otwarte do god*. 
U wie«tćr. Legitymacje urzędników państwowych 
ważne są Jftbo praeipuslki nocne.

Rcewakuacja. Uchwałą Rady Mtaietrów z dnia
28 sierpnia r. b. zęstató polecone Centralnej Ko­
misji Ewakuacyjnej przeprowedzenie ptoowej » •  
ewakuacji cyvsihiych instytucjli pafletwov.ych i miej­
scowej ludności do okręgów oswobodzonych od 
meprzyjśoieHoieJ Inwazji. Bduro KołnieJt mieści 
się w Mdnieterjuim Kolei Żelaznych, Nowy Suto* 14.

Nauczyciele i nauczycielki szkól powszechaycli
•t, m. Warszatvy, mający swoje daieed w średnich 
sokołach pry v, ainych, proszeni są o zgroniedaenie 
“m  w niedzielę, 29 aerpnla r. b. o godz. 5 po poi. 
w lokalu Związku Nauczycielskiego Sakól Powszech­
nych, Marsza Ikowsua 123, w celu conówsteui* spra­
wy wpisów f&kcłnyeb.
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fm) Harce samochodowe. Przed domem Nr. 19
prey ul. Muranowskiej samochód wojskowy Nr. 
230, prowadzony przez sierżanta, Stelarna Zoląd- 
korwakiego, (najechał aa  66-totuią Ryłkę Cejbugoldo- 
W4 , właścicielkę culaerai przy ul. Nalewki Nr. 41. 
Kierowca samochodu, jadąc dalej, uderzył o słup 
'tramwajowy, który uległ uszkodzeniu. Wezwane 
pogotowie, po udzieleniu doraźnej pomocy Cejłm- 
gołdową pozostawiło na miejscu, 

i — Wczoraj samochód wojskowy Nr. 838, 81-ej 
kolumny sami tarce j, pro wadzony p rzez Stanisława 
Mierzejewskiego, najechał przy zbiegu ulic Ksią­
żęcej i  Nowego-Światu na przechodzącą Marję Pol- 
ikowśką, lat 158, zamieszkałą przy ul. Przemysława 
Nr. 84. Wezwany lekarz pogotowia stwierdził zła­
manie szyjki lewej kości udowej i  odwiózł Polkow­
ską w stanie niezłym do domu.

— Wczoraj wieczorem przed domem Nr, 12 
przy ul. Stalowej, samochód wojskowy osobowy na­
jechał na wózek ręczny, na którym przewożono 
hedki z  mlekiem. Wózek został uszkodzony, dwaj 
zaś powożący: Szmidt Cbaiim (Freta Nr. 4) i Kelner 
(Koiła Nr. 7), obaj ulegli potłuczeniu. Wezwany 
lekarz pogotowia, po nałożeniu opatrunków, p rze­
wiózł poszwankowanych do szpitala żydowskiego.

(m) Przejechana przez sam och (ki. Na przeje- 
łdfflie 4 wiofsty st. Główna Towarowa, samochód 
sanitarny Nr. 141, prowadzony przez szofera Sta­
nisława Morsa, najecha’ na Helenę Urbańską, za­
mieszkałą prey ul. Parafialnej Nr. 20, którą ogólnie 
potłuczoną opatrzył lekarz punktu sanitarnego.

(m) Wypadek na kolejce. Podczo3 wskakiwania 
<w biegu do kolejki na stacji Marki, Marja Łęczyń­
ska, lat 20, zamieszkała przy ul. Młynarskiej Nr. 46, 
wpadła pod pociąg i uległa obcięciu lewej ncgi. 
Przewieziono Łęczyńską do szpitala Przemienienia 
Pańskiego na Pradze.

Ml) Babunek. Na Strażnicę policji kolejowej na 
et. Główna Towarowa zgłosił się jakiś osobnik 
i  wylegitymowawszy się jako agent policji śledczej 
prosił o okazanie mu pomocy, celem aresztowania 
sprawców napadu rabuuloowcgo na niego i  drugie­
go przechodnia. W następstwu© udzielonej pomocy 
sprawcy napadu zostali schwytani i  sprowadzeni 
na policję, gdzie stwierdzono, żo są to: Władysław 
Piotrowski, kapral 2Q1 pułku artylerii i  Włady­
sław Kuźmiak, aamletzkaly pray ul. Kolejowej nr. 
8. Poszkodowanym przechodniom, jak się okazało, 
byl Michał Pyrak, zamieszkały przy Drodze Królew­
skiej Nr. 7-8, któremu został zrabowauy zegarek 
oraz 15,500 mk. gotówką. Po przyprowadzeniu za­
trzymanych do fcancelarji policji osobni iłc, podający 
się aa agenta policji śledczej złożył wyjęły z aa zrę­
bów jednego z domów przy ul. Kolejowej zegarek 
i .wyszedł, nio zgłaszając zameldowania. Przepro­
wadzone przez policję kolejową dochodzenie usta­
liło, że aresztowani Piotrowski i  Kużmkk, dokto 
nywaJd rewizji na ulicy u przechodniów, oraz do­
konali rewizji w trzech domach przy ul. Kolejowej 
w poszukiwaniu jakoby dezerterów. Zrabowanych 
pieniędzy przy nich nie znaleziono, natomiast w to­
ku dochodzenia żona wraz z matką jednego z o- 
sloarionych złożyła 4079 pyk. '** pokrycie strat po­
niesionych przez poszkodowanego. Zarządzono po­
szukiwania za zbiegłym wrzekomym agentem po­
licji śledczej.

• (ta) Znaleziony koń. Dziś w nocy ziuilęzioino 
konia, maści kasztanowatej, błąkającego się ma dro­
dze około Wierzbna. Koń znajduje się wr XVI kó- 
Sairjacie.

(m) Kradzieże. Z mieszkania Zygmunta Fala- 
tyćkiego, zani. .przy ul. Kruczej Nr. 38, skradztono 
różną garderobę, wartości 22.000 mk.

— W czasie bójki na terenie »t. W. Wschodnia 
skradziono 8700 mk. i 2 franki Wiktorji Łozińskiej. 
O kradzież i pobicie oskarżony jest Jan Godzikow- 
ski, "którego aresztowano.

— Na stacji .Most, kolejki Jabłonno Wąwemkiej 
— Antoniemu M u m  aoitaeszkatemu przy ukcy 
Chmielnej Nr. 62, skradziono portfel z gotówką 
8500 mk. Ji  dokumenty.

Z sądów.
0 niepoezan cwanie Sejmn.

(Orzeczenie Sądu Najwyższego).
Pierwszą, doniosłego znaczenia, sprawą o oka­

zanie „zudiwalogo" ntepi ►szanowania władzy naj­
wyższej, była w  sądach naszych sprawia p. Wacła­
wa Sobcnia, red aktora i  wydawcy tygodnika „Ro­
botnik miejski",- która przeszła przez wszystkie 
instancje i  zuatazla świejó ostateczne rozwiązanie, 
mające służyć za prejudyiat.

Zarzut główny, postawiony So bontowi, polegał 
na tern1, że w artykule p. t. „Sejm“ poświęconym 
krytyce Sejmu, autor w  nieprzejednany, tendencyj­
ny i zjadliwy sposób preedetawił dziaWoość więk­
szości ugrupowań • sejmąiyych — jako zdecydowa­
nych wrogów sprawy robotniczej.

Sąd okręgowy skazał 8. na rok tw ie rd zy  za 
zuchwale nieposaanowanie właday najwyższej przez 
rozpowszechjńande powyższego artykułu.

IV skardze apelacyjnej Soboń twierdził, że wła­
dzą najwyższą, o której mówi 128 art. K. K. jest 
nie Sejm, lecz Naczolnik Państwa i  że artykuł za­
wiera jeno charakterystykę <lalatalnośai większości 
ugrupowań sejmowych, niema zaś istoty ozynu 
przestępczego, gdyż represja karna z  art. 128 grozi 
tylko m  takie zuchwałe, niepoananowanle -władzy 
najwyższej, które posiada cechy obelgi.

Sąd apelacyjny, zatwierdzając wyrok powyż­
szy w zasadzie,- uwzględnił jednak okolicznościi ła­
godzące i  zmniejszył Sobotaowi korę do potowy 
(pól roku twierdzy).

I od togio wyroku Soboń przez obrońcę swego 
odwołał się do Sądu Najwyższego^ który uchylając, 
z powodów uchybień formalnych, wyrokoweciie Są­
du apelacyjnego, między mnemi wyjaśnił, że aż do 
pchwaletaa konstytucji, władzę zwierzchnią w Rze­
czypospolitej polskiej posiada Sejm Ustawodawczy, 
przed którym Naczelnik Ptutotwia jest odpowiedzial­
ny.

W tom stadjum sprawia przyszła pod ponowne 
tozpoznenie Sądu ais-Licyjnogo w składzie przewo­
dniczącego sędziego Rrontótawskiego, sędaego-re- 
ferenta Borkowskiego d 3-ch ławników, przy udzia­
le pprokuratora Smogorzewskiego.

Sąd apelacyjny uznał ostatecznie oo następuje:
Aczkolwiek artykuł 128 stosuje się zarówno do 

ukarania zuchwałego ni ©poszanowania władzy naj­
wyższej, jak i potępi-eruia istmisjacej tor my rządu, je­
dnak drugi z tych czynów nie ulega rcapo^naniu 
przez, Sąd apelacyjny w charakterze 2 instancji, 
ponieważ ani W konlciuźjd aktu oskarżeni* tae  im­
putowano-go SobontowiŁ, ami tae był przedmiotem 
rozpraw w Sądzie okręgowym, and też tae upłynę­
ła skarga urzędu prokuratorskiega żądająca zmia­
ny istoty oskarżenie.

Roz poznaj ąc- sprawę w tych granicach, brak 
podstawy do skazania Sobota a, gdyż: 1) Artykuł 
redakcyjny „Stojm"" śtw.ierdra wipnawdtzie ]»trzebę 
w interesie robotników —- obalenia kapitalizmu i 
oddania całkowitej władzy radom delegatów robo­
tniczych i  włościańskich, tae zawiera jednak wo- 
góle tae poszanowania Sejmu, tom bardziej zuchwa­
łego, bowiem napisany 'jest i oo do formy i co de 
treści .przyzwoicie; w yraża praelronaoie, ze ani od 
tego ami oil innego Sejmu nićaego (spodziewać się tae 
mogą masy pracujący te® ani tae  azydei z Sejmu w 
sposób uwłaczający Jego powadze ł goćlnlodai, ani 
też tae  wyraża się o Sejmie w- sposób pogardliwy; 
uważa tylko, że obecna zasadnicza form* rządu 
craz polityka Sejmu jest dla mas pracujących tae 
pożądaną. * ■

Autor artykułu — brzmią dalej motywr wy­
roku Sądu apelacyjnego — wbrew twierdzeniu Są­
du okręgowego — usiłuje tylko owych czytelników 
przekonać, że obecną formę rządu masy pracujące 
w-iimy zwalczać i na jej miejsce wprowadzić rząd 
rad delegatów- robotniczych i wwtóiańskich. gdyż 
Sejm jest i  będzie „fortecą posiadających waelfcidj 
l zna tych" — jak mniema autor.

(Wobec tego stanu rzeczy Sąd apelacyjny uwa­
ża, że zarzucany Sobataowu czyn tae  jest udowo­
dniony i, Uchylając 'wyrok Sądu okręgowego, Sobo- 
niia uniewinnia.

Teałr i Muzyka.
TEATR POWSZECHNY: „Szpiog“ ceyK „Na usta- 
gach wroga", dramat w 3 aktach na tle powieści 
J. I. Kraszewskiego, napisał Józef N. Popławski,

Rzecz dzieje się w  1861 roku w Warsaawto. 
Do starego utracjiisza, byłego wojaka Prestona, 
przychodzi przyjaciel jego, pułkownik wojak pol­
skich Aagraebski i  opowiada dzieje istnienia tajnej 
organizacji. Prester był jednak na usługach Moskala 
i wydał niebawem młodzież, przebywającą na wuo- 
cu w  jednej z tabryk m  praedmieściu.

Na nieszczęście w ręce satrapów wpadł młody 
student Jutok, syn Preslera.

Na czynione starania uwoitaetaa jego z  wią- 
aieipto, odpowtodzJten© Prestonowi ty lko pogardą, 
oraz przypouitaetaem „co to ża zasługi, skoro wfcw 
dnasz ojczyznę za pieniądze". Dramat kończy 
się oceną dość oryginalnie i  mocmo ujętą. Oto Pre- 
ile r przebywa W norze złodziejskiej i  ta i  mu erę, 
Że katuje on własne dziecko na rozkaz, naczelni Ica 
tajnej kcuceJarjh zaś córka zabija ksdęoi* Szkurina. 
Na tle wizji szpieg odbiera sobie życie. Publiczność 
shwbak sztuki z  wielki em zainteresowaniem. Ak­
torzy stworzyli postacie mocno i  plastycznie. Wy­
różnili tdę pp. Wottawski (Presler), DębicE (Jułek), 
8t«niew«l;U JóoetowścB, Waudyen, Pucbalaki, Ró­
żańskie i Szpakom sk* . M. L.

Teatr Rozmaitości, Dtał i Jutro wspaniała tiar
gedja „Ijilla Weneda"‘,

Teatr Pętaki. Dziś komedja BałueUego ^ l u b  
Kawalerów^.

Teatr Mały, Dziś i  dni następnych kocuedja Or 
merykaitak* „Ktoiudju«zM.

Teatr Nowości. Dato l  jutro „Skowronek" z  p. 
Ćwiklińską. ,

Bagatela. Dziś i jutro „Bęben". W poniedzia­
łek wznowienie famy p. I  „Kontroler wagonów 
sypialnych".

Teatr Żołnierski D-w» Frontu Północnego. Naj­
bliższe przedstawienie odbędą cię w sobotę, dot. 
28 i niedzielę 20-go sierpnia dwukrotnie (o Ł t i  
i  7 i pół) z programem, zawierającym aząść kon­
certową przy udziale orkiestry Namysłowskich t 
przy udziifite całego aeepołu teatru. Na aakońcBaaia 
jednoaktówka podpor. H. Przyborowskiego ^ a rik '" .

POKWITOWANIE.

Torw. S. GłówrayńBka na atgstaw rię  PotoWej 
Partjl Socjalistyanisj w Wta-aouwi* złożył 

i 300 (taygta).

v.
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Założona przez Komiłeł Polski Pomocy Ofiarom Wojny w Moskwie w r, 1915,

8-mSo ki. Szkoła Wyższa Realna
Zestalali Dii iitrw itra  W . G IŻ Y C K IE G O

WJtRSZAWA--iaOKOTOW~PJIRK WIERZBNO
(TRAMWAJ N r. 19).

Z a w ia d a m ia ,  że zapisy nowowstępujących i dawnych uczni ro z p o c z y n a  j a  •!<? d n ia  2 9  o lo rp n la .  
K A N C E L A R J A  m ie ś c i  e i ą  w  NOWYM LOKALU SZKOLNYM

\  'czynną je s t c o d z ien n ie  od 10 do 3 .  ^
DAWNI u c z ta lu n iE  winni z a r e ie s t r o w a ó  e ią  n e jp ó in ie j  do dn ia  4  w rz e ś n ia  włącznie.

Miejsca niezareje>trowanych zajmą nowi uczniowie.
EG ZAM IrilA  W S T Ę P N E  rozpoczynają *ią dnia 1  września o jjo d z . 10 rąno.
U ro c zy s te  p o św ię ce n ie  lo k a lu  sz k o ln e g o  o d b ę d z ie  s io  d n ia  5 w rz e ś n ia  o g . 10 r a n o .  

L ek c je  ro z p o c z n ą  s ię  d n ia  8  w rz e ś n ia  o godz . 9 r a n o .

podaje do wiadomości, że biura rejestracji pracowników 
znajdują się w następujących punktach:

1) Solec 98, i " Ą ,
2) Sosnowa 4,

I . 3) Mławska. U 8.
4) Żytnia 40, xl’.-t .
5) Leszno 140,
6) Petersburska 10 (Praga),
7) Pelcowiznn, Ąl. VVysoctdego, dom Wysockiego,

: B) K a s k a d a ,  dom  H au se ra ,
9) UrocDów, ui. (iroctiowska 143,dom M yślińskiegc.

10) Bielańska 7,
11) Ja sn a  11.
Biura Zgłoszeń bezpłatnie wydają formularze i udzie- 

. łają  wszelkich iutormacji.
Pracodawcy, niezgiaszający swoich pracowników bę­

dą podlegali karze w myśl art. 95 Ustawy z dnia 19 ma- 
pU ja  I9z0 r.

W a isz a w a , dnia 26 sierp n ia  1920 r.
K O M IS A R Z

M S ! GHIIKCI M U S U  S /U S Z U * !
SELL.

OGŁOSZENIE
Powiatowa Kasa Choryeh w Sosnowcu p o sz u k u je  od 
z z r n z  do swej apteki na Pogoni i Centralnego Składu

Aptecznego:

dw u p o m o c n ik ó w  (p o m o cn i-  
c z e k )  a p tek a rsk ich .

Od kandydatów wym aga się przedłożenia świadectwa na 
pomocnika. Zgłaszać s ią  należy, osobiście lun piśmiennie, 
do Lekarza Naczelnego Powiatowej Kasy Chorych w So- 

showcu, ulica Sadowa L. «, i-aze piątro. 6791

I CflŁDSZElUB DR08IIŁ i
C j.a. mosiężny, chłonieo, po 
IliSI trzebili. W ielka 49. 6785

mim
19—15.

(Vi89
panny do wojskowej 
roboty. Nowy-Swiat

Ku n ih n a  mandolinie, skrzyp-
Ha kllulLEk each lekcje grjr z a ­
sadniczej. N iecała 10—lj .  6778

*ł SHunnulai kostjumow i*t- 
I njpi lcj f l i  nich, płaszczy, 

sukien , bluzek, tanio. Hoża 54. 
m. 2. 6701

Wydawca; Naez. Rada Polsk Partji Social. OdWto w dm łram i „leW tatilM", Waraok* 7. Redaktor Naęjalny dr. Feliks Pest


